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POZNAŃ, 7 marca.
Jak się Germania z wiarogodnego do­

wiaduje źródła, wysłał niedawno ks. Bismarck 
po długiej zwłoce odpowiedź do Rzymu. Odpo­
wiedź ta ma byc zredagowaną w pojednawczym 
tonie, nie upoważnia jednak wcale do nadziei, 
aby rokowania uwieńczył tak wnet pomyślny 
skutek. Wiadomość biura Reutera, podana 
także wczoraj przez nas, jakoby Kardynał Nina 
przygotowywał nowy memoryał dla ks. Bismar­
cka, w którym się obszerniej oświadczy co do 
punktów, których niezwłoczne rozwiązanie uważa 
Watykan za konieczne, jest zdaniem Germa­
nii czystą kombinacyą, zawdzięczającą swe po­
wstanie owym szczególniejszym wyrażeniom się 
ks. kanclerza na obiedzie parlamentarnym o pi­
śmie Kardynała. Ze strony ks. kanclerza nie 
zaprzeczono doniesieniom dziennikarskim o tej 
ostrej i bezwzględnói krytyce noty Kardynała 
sekretarza stanu, a zatóm muszą być prawdziwe. 
Nie ulega wątpliwości, że Stolica Apostolska nie 
da się zrazić tak niesłychaną w zwyczajach dy­
plomatycznych krytyką i poda chętnie rękę do 
pokoju. Niestety jednak ze strony rządu me 
widać szczerej woli zakończenia walki z Ko­
ściołem.

Na posiedzeniu komisyi budżetowej au- 
stryackiej delegacyi, odbytem w środę, hr. An- 
drassy ciekawe dał wyjaśnienia o rozmaitych 
kwestyach dotyczących przyszłego urządzenia na 
Wschodzie, oraz stanowisku Rosji. I tak w spra­
wie Bośnii i Hercegowiny oświadczył, żeprawno- 
państwowe stanowisko tych prowincyi będzie 
ustanowione przez ciała prawodawcze Austryi- 
Węgier, skoro tylko czas nadejdzie; dyskusja 
w obecnój chwili jest zupełnie niestósowną. Po 
tern oświadczeniu można aneksyą owych krajów 
do monarchii habsburgskiej uważać jako fakt 
dokonany, inaczój bowiem trudnoby było zrozu­
mieć, jak hr. Andrassy może przyrzekać ciałom 
prawodawczym Austryi i Węgier dyspozycją nad 
byłemi prowincjami Turcyi. Co się tyczy No­
wego Bazaru, nie myśli Austrya o okupacji, lecz 
tylko o prawie utrzymywania załóg w pewnych 
miejscowościach; zresztą prowincja ta pozostanie 
pod panowaniem tureckiein; rząd uie ma obecnie 
żadnego powodu przyspieszać wykonania tego 
prawa, które ma byó uskutecznione w zupełnój 
przyjaźni z Tnrcyą bez wielkich ofiar. Dalój za­
pewniał h1. Andrassy, że konferencji ambasado­
rów w Berlinie i rewizji berlińskiego traktatu 
nikt uie zaproponował; na rewizją nie zgodzi­
łoby się też żadne mocarstwo. Rosya wezwała 
tylko mocarstwa, aby kotnisyom regulującym 
granice udzieliły szczegółowych instrukcyi i wska­
zówek; nadto zamierzono spór wybuchły pomię­
dzy Rosyą a Rumunią w sprawie Arab Tabii 
załatwić na konferencji ambasadorów. Wuiosku 
pozytywnego o zniesienie postanowienia, opiewa­
jącego, że gubernatorem ltumelii wschodniei ma 
być chrześcianiu, nikt nie postawił. Natomiast 
przyznał Andrassy, że Bułgarowie żądali także

Domówienie do prelekcyi
profesorówkrakowskich

V.
Przebiegając pamięcią świetne prelekcye na­

szych szanownych gości krakowskich tak się ma 
i umysł i serce pełne, że myśleć o czćrn 
inoem trudno. — Prawdę powiedział profesor 
Tarnowski, że w żadnym kraju literatura taką 
czcią nie jest otoczona, jak nasza, — bo nigdzie 
nie jest tak zrosłą z losem narodu, nigdzie tak 
odbiciim cierpień, prac i nadziei.

Ale też mało komu daneui tak zająć słu­
chaczy, jak pana Tarnowskiemu, tak przez go­
dzin dwie i pół blisko trzymać myśli i serca za­
wieszone u ust swoich i tak nad niemi panować! 
— Zdawało się chwilami, że i mówcę i słucha­
czy porwie zbyt gwałtowne uczucie. Mówcy 
głos drżał wzruszeniem a w nie jednem mę- 
zkiem oku łzy trysnąć były gotowe. Wtedy na­
głym woli wysiłkiem, lub przejściem ua inny 
przedmiot uspakajał siebie i serca słuchaczów.

Wielkopolska wyszła z jego prelekcyi tak 
wielką, tak wysoko postawił jej wierność wierze 
ojców, wytrwałość i karność w walkach polity­
cznych, pracę społeczną, ofiarność, zgodę wszy 
stkich stanów, iż przypuścić można, że w sądach

stoków gór bałkańskich ku zabezpieczeniu swych 
stanowisk obronnych i że kwestyą tę zbadać ma 
komisja graniczna. Żądanie to zawiera bezwąt- 
pienia wniosek o rewizyą berlińskiego traktatu, 
gdyż w układzie tym stoki gór bałkańskich są 
ustanowione wyraźnie jako naturalna linia gra­
niczna Turcyi.

Zatarg grecko-turecki coraz ostrzejszy 
przybiera charakter. Porta niecheąc zgodzić się 
na postanowienia traktatu berlińskiego ma na 
zawołanie każdój chwili Albańczyków, którzy 
służą za straszaka. Widowisko to powtarzało 
się, kiedy Austrya gotowała się do zajęcia No- 
wago Bazaru, a Czarnogórcy do zabrania Pod- 
gorycy. Pokazało się, że byle Porta okazała 
dobrą wolę, to Albańczykom ani się nie śni 
przeszkadzać wykonaniu traktatu berlińskiego. 
Obecnie Porta podburza Albańczyków przeciw 
Grekom. Podług doniesień otrzymanych przez 
rząd grecki z Prevesa, władze tureckie spowodo­
wały Albańczyków maboinetańskich, aby wręczyli 
konsulom europejskich mocarstw w Atenach pe­
tycje, w których Epir jako należący do nich 
przedstawiają i przeciw wszelkiej aaeksyi do 
Grecyi protestują. Również i chrześciańskich 
mieszkańców z Paramythia i Margariti powołały 
władze tureckie do Prevesa, aby ich zuiewolić 
do podpisania podobnych petycji. Pol. Corr. 
donosi dalej, że pomiędzy Bułgarami a Grekami 
w Macedonii wzmaga się z dniem każdym roz­
dwojenie i bodaj uniknąć będzie można kolizji 
przy demonstracyjnej propagandzie Bułgarów prze­
ciwko odstąpieniu Janiny. Bułgarowie otwarcie 
układają się z Albańezykami w Epirze i ofiaro­
wali im zbrojną pomoc.

Wiadomość o odstąpieniu wyspy Rhodus na 
rzecz Francyi spowodowała ostrożną redakcyą 
Pol. Corr. do zaciągnięcia informacji w Caro- 
grodzie. Dowiedziała się tedy, że rzeczywiśoie 
od pewnego czasu jest w kołach dyplomatycz­
nych mowa o odstąpieniu wyspy Rhodus. Po­
głoskę tę nie można nazwać bezpodstawną kom­
binacyą, gdyż Porta bez żadnych powodów prze­
niosła w tych czasach rząd wilajetu Archipelagu 
z Bahri-Sefrid (na wyspie Rhodus) na wyspę 
Chios. Wysłano także instrukcyą do wszystkich 
władz na wyspie Rhodus, aby były w pogotowiu 
do bezzwłocznego przeniesienia się gdzieindziej, 
a stojącemu tam oddziałowi wojska kazano ze­
brać wszystkie materyały wojenne i przenieść je 
ua wyspę Chios. A że wyspa ta jest pod ka­
żdym względem mniejszego znaczenia niż wyspa 
Rhodus. zwróciło to • w;ęc powszechną uwagę 
i dało powód do przypuszczenia, że Francya zaj- 
mie Rhodus. Byłoby to wynagrodzeniem za po­
parcie planów Tocquevilla i pomoc w wyratowa­
niu Turcyi z finansowych kłopotów.

Dzienniki angielskie i duńskie głosiły, że 
gabinet duński poczynił w Berlinie dyplomaty­
czno kroki w kwestyi zniesionego artykułu V 
pragkiego pokoju. Niektóre z nich posuuęły się 
do twierdzenia, że stósunki Danii do Niemiec są 
z powodu tego naprężone a nawet umiały opo­
wiedzieć szczegółowe żądania i propozycje nie­

o nas szedł za śliczną Anny Jagiellonki radą: 
„Sprawy braterskie mają być brane 
'¡'wykładane na stronę lepszą: uczy­
li i łkto co przeciw powinności swojej
— rozumieć, że ku lepszemu nie ku 
despektowi uczynił, — opuścił co?
— rozumieć, że z potrzeby nieze zło- 
ści opuścił.“

Jeżeli Polska w istocie tak chlubną, jak 
pan Tarnowski, ma o nas opinią, niechaj to nie 
bedzie ku zbyt dobremu o sobie mniemaniu, ale 
ku zachęcie i wytrwałości. Bądźmy jak te 
pułki, co świetną sławą i tradycyą utrzymać 
a nowego blasku sztandarowi swojemu dodać 
usiłowały. Jak pułk ułanów Krasińskiego 
szczycił się i podnosił wspomnieniem Samosierry, 
pułk czwarty wspomnieniem Olszynki, tak Wiel­
kopolska starać się powinna, by jej synów za­
wsze nazwać można, tak jak dawniój ich nazy­
wano: „Wielkimi Polakami.“

W tym świetnym obrazie, wśród wymienio­
nych iustytucyi i osób, jeżeli kto wszystkich na­
zwisk, których się spodziewał, nie znajdzie, to 
przecież nie historyą Księstwa, lecz krótki po­
gląd na rozwój Wielkopolski i jej literatury dać 
nam prelegent zamierzał. Obok Wegnera mógłbył 
znalcść miejsce Jędrzej MOraczewski, przy 
Marcinkowskim, któż nie pomyślał o rycerskiej 
postaci Macieja Mielżyńskiego, który,

mieckie. Owóż dziennik kopenhagski Dagbla- 
d e t wyjaśnia całą tę sprawę w następujący 
sposób: Rząd duński wystósował bardzo umiar­
kowaną uotę do Berlina, w którój się zapytywał, 
jak rząd niemiecki pojmuje układ z Austryą za­
warty co do artykułu V pragskiego pokoju, gdyż 
przypuszczać musi, że Prusy układem tym chciały 
się tylko zwolnić od międzynarodowego zobowią­
zania i przepisanych w artykule V form. Rząd 
duński sądził dla tego, że układ z 11 paździer­
nika r. z. nie ma zamiaru zaprzeczyć, iżby nie 
miały teraz jeszcze istnieć te same względy, ja­
kie Prusy skłaniały dawniej do odstąpienia pe­
wnej części północnego Szlezwiku. Przy wrę­
czeniu tej noty w Berlinie porozumiewano się 
ustnie w tej sprawie i w niezadługim czasie 
oczekiwać można piśmiennój odpowiedzi niemie­
ckiego rządu. Nie ma jednakże żadnego powodu 
do przypuszczania, aby przez to stósunki oby­
dwóch państw miały być naprężone. — Jak sły­
chać, zamierza poseł duński Kryger poruszyć tę 
rzecz także w parlamencie niemieckim przez in- 
terpelacyą.

Egipski rokosz oficerów nie przydał się wiele 
władzcy Egiptu, który chciał się w ten sposób 
pozbyć Nubara baszy. Anglia i Francya doma­
gały się koniecznie przywrócenia do urzędu tego 
dostojnika, który sam jeden zna dokładnie wszel­
kie zasoby kraju i dla tego zdoła rozpoczęte re­
formy wprowadzić w życie. Kedywe ustąpił i po­
wierzył Nubarowi tekę spraw zagranicznych, wy­
żebrał sobie jednak łaskę, że syn jego Tewfik 
basza mógł objąć prezydyum w ministerstwie.

Śmierć Szir Alego sprowadza w sprawy Afga­
nistanu coraz większe zamieszanie i potrzeba będzie 
<lużt czasu i wytężenia ze strony angielskió', aby 
zapauował znowu porządek i spokój. Powstają 
bowiem rozmaici pretendenci, którzy Jakóbowi 
oha3ivi,i óiuJt.ę wydrzećby chcieli. W Jellalabad 
wymieniają pomiędzy pretendentami do spuścizny 
po Szir Alim jego syna Ibrahima chana i wnuka 
Achmed chana. Co chwila tóż zapłonie pożar 
buntu. W Mazariszeryf, gdzie Szir Ali umarł, 
wybuchło natychmiast po jego śmierci 21 z. m. 
powstanie, które jednak wojskom Jakóba chana 
udało się stłumić.

Osobliwe pogłoski o zajściach na dworze 
carskim w Petersburgu dochodzą do dzienników 
wiedeńskich. N. Wien. Tagebl. dowiaduje się 
ztanitąd co następuje:

We wtorek po południa przybył do cara Aleksan­
dra z wizytą w. ks. następca tronu. Ponieważ car kon­
ferował z kilku ministrami, książę musiał czekać dość 
długo w przedpokoju. Następnie miał z ojcem rozmowę 
bez świadków, trwającą trzy kwadranse, po której nad­
zwyczaj wzburzony opuścił pałac. Car zwołał natych­
miast bawiących jeszcze w pałacu ministrów i zawiado­
mił ich głosem drżącym jeszcze od wzruszenia, że książę 
następca tronu, jako podejrzany o nieprzyjazne dla pań­
stwa tendeneye i o konszachty z nieprzyjaciółmi Kosyi, 
powinien być natychmiast w interesio państwa aresztowa­
nym i w Schlusselburgu zamknięty. Z wielką trudnością 
zdołali ministrowie i ks. oldenburgski uspokoić cara 
i skłonić do tego, aby się zadowolnił wydaniem przez 
br. Adelberga rozkazu do ks. następcy tronu, iż mu nie 
wolno opuszczać tymezasowo domu i uważać się ma za 
więźnia.

jak pod Bidą wpadł pierwszy w moskiewski ba­
talion i sztandar zdobył, tak i w obywatelskiem 
życiu był zawsze pierwszy w usłudze i ofierze. 
Obok niego Gustaw Potworowski, gorą­
cem sercem, poświęceniem a brakiem zupełnym 
miłości własnej przodował nam przez lat kilka­
naście. Dalój jenerał Kołaczkowski i Prą- 
dzyński, ksiądz Prusinowski i hojny do­
broczyńca Towarzystwa Przyjaciół Nauk Sewe­
ryn Mielżyński.

A dalej przypominały się pokaźnym szere­
giem imiona naszych wielkopolskich gramaty­
ków : K o p c z y ń s k i e g o|z Czerniejewa, które­
mu słusznie pomnik by się należał i dwóch ży- 
jących: Antoniego Małeckiego i księdza 
Franciszka Ksawerego Malinowskie- 
g o, członka krakowskiej akademii umiejętności, 
którego, aczkolwiek nie na wielkopolskiej uro­
dzonego ziemi, słusznie do grona mężów uczo­
nych naszej dzielnicy liczymy, — dalój Łuka­
szewicza, Poplińskiego, dra G ą s i o - 
rows kiego i wielu innych mężów słowa, 
pióra i czynu, którymi się słusznie chlubi 
Wielkopolska.

Sam prelegent nazwał ten rys zbyt krótkim 
i żałował, iż nie wszystkich podnieść i nie wszy­
stkich wymienić może.

O jeden jednak zaszczyt Wielkopolski chcie- 
libyśmy się dopomnieć.

O ile wiadomość ta prawdziwa, trudno orzec, 
zdaje się jednak, że to jest dalszy ciąg owych 
wieści o niesnaskach pomiędzy carem a ks. na­
stępcą tronu, o których przed pewnym czasem 
wspominaliśmy, niesnaskach spowodowanych tem, 
że książę uie chciał wziąć udziału w balu, na 
którym będzie obecny stryj Mikołaj, zostający 
pod zarzutem ciężkich przeniewierzeń podczas 
wojny. Scena pomiędzy ojcem a synem jest pra­
wdziwie moskiewska.

Dowódzca naczelny wojsk angielskich, woju­
jących w Afryce przeciw Zulusom, lord Chelms- 
ford, ma być zastąpionym przez oficera wyższej 
rangi, prawdopodobnie przez jeuerał-porucznika 
Lyonsa.

* Jak nam donoszą z Berlina, ukonstytuo­
wało się w tyoh dniach Koło polskie w parla­
mencie, wybrawszy swym prezesem nieobecnego 
księcia Romana Czartoryskiego, a zastępoą 
p. Magdzińskiego, sekretarzami wybrano 
pp. Sczanieckiego iks. dr. Jażdżewski s- 
go, kwestorem hr.Stefana Kwileckiego. Ko- 
misyą parlamentarną składają: pp. Ma g d z i ń s k i, 
ks. dr. Jażdżewski i Czar liński.

* Przygominamy, że dnia 10 bm. o godzinie 
11 przed poi. odbędzie się w Środzie obór delogowanogo 
do sejmu prowincyonalnogo W. Ks. Poznańskiego. 
Plenipotencyo uie mają ważności. Spodziewamy się, 
że wszyscy wyborcy obywatele się stawią; brak je 
dnego głosu spowodowałby przegraną.

* Dnia 13 marca br. odbędzie się w Poznaniu 
w Bazarze o godzinie pół do 4tej z południa Wal­
ne zebranie delegatów Kółek rólniczo- 
włoóciańskich, na które spodziewać się należy, 
iż wszyscy wezwani przybędą.

* Dnia wczorajszego odbyły się w Szamotu­
łach wybory na deputowanego na sejm prowincjonalny 
W. Ks. Poznańskiego. Wybory te ponownie pokazały, 
jak nie wszyscy jeszcze nasi obywatele rozumieją swe 
stanowisko, jak mało ich sprawa i dobro obchodzi pu­
bliczne. To też wskutek tój obojętności bylibyśmy 
o mało co przepadli w wyborach i tylko nieprzybyciu 
wszystkich niemieckich wyborców zawdzięczamy, żeśmy 
większością jednego tylko głosu przeprowadzili p. St. 
Kurnatowskiego z Pożarowa. Szalę zwycięstwa 
przeważyli pp. Stanisław hr. Poniński i Franciszek hr. 
Kwilecki, którzy, mając posiadłości ziemskie w pow. 
szamotulskim, mieli prawo do głosowania i przybyli 
też zdaleka na wybory. Chwała im za to! Z upra­
wnionych do wyborów właścicieli dóbr dwóch mieszka 
za granicą; nie przybyło na wybory 6, z tych 2 było 
w dniu tym chorych, reszta nie dała o sobie znaku 
życia. Środa, Wągrówiec i Szamotuły mogłyby nie­
mal służyć u nas za dowód, że dla sprawy publi­
cznej obojętnieć poczynamy — daj Boże, ażeby było 
lepiej!

Jeszcze Polska nie zginęła 
Toć ta piosnka rdzą przecięła 

Więzy tylu lat.
Pieśń ta jeśli „marszem tryumfal­

nym nie wionęła ku niebu“ to była 
pieśnią obudzenia z letargu i odrodzeniem 
narodu.

Na pewno wprawdzie twierdzić nie możemy, 
by wielkopolska pierś ją wyśpiewała (podobno 
wojewoda Wyhioki jój autorem), teh przecież, co 
przy jój dźwięku sztandar z białym orłem pod­
niósł, jenerał Dąbrowski, synem wielkopolskiój 
ziemi.

Dziś i on i pieśń całój Polski własnością ! 
Przy jój dźwięku dziecko usypia w kolebce, sta­
rzec o niój myśli, kiedy w ostatnich modlitwaoh 
swoją ojczyznę poleca Niebios i Polski Królowój 
— a portret Dąbrowskiego w chatach i pała­
cach świadczy o wdzięczności dla tego, co pier­
wszy po strasznym upadku imię Polski podniósł 
i szacunek narodów jój zdobył.

Kończąc, powtarzamy serdeczną podziękę za 
te gorące słowa nauki, umocnienia, wiary i na­
dziei. Niech Pan Bóg wam nagrodzi te wdzię­
czne chwile, a namj dozwoli słyszeć Was jeszcze 
w wielkopolskiój stolicy.



* Ze Lwowa dochodzi nas wiadomość, podana 
bez wszelkiego zastrzeżenia przez Gaz. Nar., jakoby 
kapituła metropolitalna lwowska obrządku grecko­
katolickiego podała protest (do kogo ?) przeciwko no - 
minacyi ks. Sylwestra Sembratowicza sufraganem, po­
wołując się na statut swój, który dozwala mianować 
sufragana tylko z jej grona. Nie znając statutu 
kapituły lwowskiej obrzędu grecko -katolickiego, nie 
możemy osądzić, czy protestacya jej jest słuszną czy 
nie, mamy wszelako nadzieję, że sprawa ta szczęśli­
wie i pomyślnie załatwiona będzie.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

Itrym, 1 marca.
(Deszcze i burze. — Stosunek rządu francuskiego do Sto­
licy św. — Testament ks. kan. de Simone. — Śmierć Kar­
dynała Guidi. — Nowi Kardynałowie. — Konsystorz. — 
Audyencya Arc.ybractwa św. Piotra. — Capella papale. — 

Ks. Mermillod.)

(-o-) Ubiegłe dni, które z powodu karna­
wału miały ludność rozweselić, były przeciwnie 
nader przykre i nieprzyjemne. Mieliśmy wielkie 
deszcze z ostrym gradem połączone i burze nie­
słychane, które na rozmaitych miejscach Włoch, 
równie jak Francyi i Szwajcaryi, ogromne szkody 
wyrządziły. Podług sprawozdania O. Lais’a, członka 
dyrekcyi obserwatoryum astronomicznego i me­
teorologicznego w kolegium rzymskiem, pocho­
dził nragan z półnoeno-zaehodniej Afryki, i na 
morzu Sródziemnem rozpoczął swój wściekły ta­
niec z rozhukanemi bałwanami, który tak nie­
korzystnie się skończył dla krajów wspomnia­
nych. Dużo okrętów się rozbiło, albo zatonęło 
z wielką stratą ludzi, mianowicie pod Neapolem, 
gdzie wicher silniej zaświstał i nawet w mia­
ście samym kilku ludziom przez kamienie i ce­
gły z murów i dachów wyrwane życie odebrał. 
W Syennie obalił wieżę kościelną tak nieszczę­
śliwie, iż zgruchotała część dachu, przyczem 
kilka osób i aż dwóeh księży w kościele życie 
utraciło. Podobne nieszczęście i w innem mia­
steczku się wydarzyło. Burze na powierzchni 
ziemi oddziałały także na jój wewnętrzne kanały. 
Wezuwiusz silniejszą lawę wyrzucał i dosyć gro­
źne zamiary okazywał. Nawet i tu pod Rzy­
mem, o ile znakomity geolog Stefano de Rossi 
za pomocą swoich narzędzi do mierzenia wewnę­
trznego stanu ziemi zauważyć potrafił, zjawiały 
się trzęsienia. W przeszłą niedzielę, w którą 
wogóle wichry najbardziej syczały, wydawał 
mikrofon przeszło godzinę głosy podobne do tur­
kotu powozów lub kolei żelaznych. Wezbrane 
rzeki wystąpiły ze swoich łożysk, i sąsiednią 
ziemię zalały; także i psotny Tyber nową 
nam wizytę zapowiadał. Na szczęście z ostatnim 
dniem lutego zdaje się, że owa burza sobie 
przypomniała, iż teraz jest czas zakazany na 
tańce i skoki; dziś przynajmniej już nie jest 
gwałtowna, a słońce, któreśmy podczas karna­
wału rzadko widzieli, teraz, lubo jeszcze zawsze 
z poza chmur, swoje miłe światełko nam przy­

była.
Zmiana rządu francuzkiego zrazu nie mało 

nas zatrwożyła. Obawialiśmy się, że Francja, 
która dawniej lubiła, aby ją naśladowano, tą 
rażą przyjmuje postawę małpią, równie jak nasi 
włoscy krzykacze, i wasz nieszczęsny kultnr- 
karnpf w.całćj jego szkaradności u siebie powtó­
rzy. W pewnych sferach z widocznem ukonten­
towaniem głoszono, że znakomity ambasador 
francuzki przy Stolicy św., hr.de Gabriac, ma być 
odwołanym, a na jego miejsce proponowanym 
jakiś protestant, coby było zapowiedzią zniesie­
nia reprezentacyi rządu francuskiego we Waty­
kanie, gdyż ten nie chcialby owej propozycyi 
przyjąć. Jest prawdą, że nienawiść ku Kościo­
łowi w owym nieszczęśliwym, ale zawsze szlache­
tnym kraju, dziś się wzmaga i rośnie, że orędzie 
mmisteryalne co do wychowania młodzieży bole­
śnie dotyka i słuszne obawy wznieca; jednako­
woż złe tak nie jest wielkie, jak w pierwszej 
chwili się wydawało. Słowa Grevego do Nun- 
cyusza i Arcybiskupa paryzkiego, w których no­
wy prezydent zaręcza o swojej szczerej in- 
tencyi utrzymywania i polepszenia 
stósunków ze Stolicą świętą, dobre zro­
biły wrażenie na Watykanie. Także i pan Wad- 
dington, który, lubo protestant, dotąd lojalnie 
i uczciwie względem Kościoła się zachowywał, 
wzbudza niejakie zaufanie. Z uznaniem zapisać 
tu trzeba, iż obecny rząd zgodził się na nomi­
nacją Kardynałem ks. Pie, Biskupa z Poitiers, 
wielkiego przyjaciela Polaków, na którą przeszłe 
rządy niby katolickie żadną miarą zezwolić nie 
chciały, dla tego, iż zacny ten Biskup zanadto 
im był ultramontaninem. Tak więc niezawodnie 
stósunek Francyi do Stolicy św. przynajmniej pod 
teraźniejszym rządem bardzo się nie zmieni. Zre­
sztą leży to w interesie samego rządu, aby tej 
polityki, której by sobie niektóre party e, a może 
i rządy życzyły, nie rozpoczynać, aby zanadto 
nie drażnić religijnego uczucia wielkiej* masy 
Indu, który, aczkolwiek niestety często się daję' 
porywać ślepym szałom rewolucyjnych zachcia­
nek, w sercu jednak wiarę swych przodków da­
chował i ceni, i któryby nigdy takich wybryków 
przeciwko niej rządowi nie pozwolił, jakich 
w „państwie bojaźni Bożej i dobrych obyczajów“ 
się dopuszczają.

W tych dniach umarł w Neapolu ks. kano­
nik de Simone, dziekan kaplicy królewskiej, 
który po sobie dobre imię, a drugim piękny przy­
kład zostawił. Długi czas przed swoją śmiercią 
był przygotował swój testament, w którym usta­
nowił przeszłego Arcybiskupa neapolitańskiego, 
Kard. Riario Sforza, spadkobiercą całego swojego 
majątku, wynoszącego sto tysięcy dukatów.

Lecz jego spadkobierca uprzedził go w drodze do 
wieczności. Ks. de Simone otworzył więc swój 
testament i przeniósł swoje spadkobierstwo na 
obecnego Arcybiskupa, ks. Sanfelice, który po­
mimo, iż rząd mu dotąd nie wypłaca przynale­
żnej pensyi, wielką się odznacza hojnością wzglę­
dem ubogich. Ci więc będą mieli nową radość 
i nową okazyą do błogosławienia tak szlache­
tnego testatora jako i wspaniałomyślnego spad­
kobiercę.

Dnia 27 przeszłego miesiąca umarł Kardy­
nał Filip Maria Guidi ze zakonu Dominikań­
skiego, Biskup z Frascati. Urodził się w Bono- 
nii dnia 18 lipca 1815, wstąpił do zakonu Do­
minikańskiego w r. 1835. Studyował filozofią 
i teologią w zakładach dominikańskich w Viterbo 
i w Rzymie. Osiągnąwszy z wielką pochwałą sto­
pień doktora w tych obydwóch najważniejszych 
naukach, został profesorem dogmatyki, i to znów; 
najpierw w Viterbo, a potśm w Rzymie. Tu tłó- 
macząc sumę teologiczną św. Tomasza z Akwinu, 
przyciągał do siebie dużo ludzi uczonych, mia­
nowicie takich, którym tomistowski system przy­
padał do smaku. Pomiędzy tymi był też sławny 
Kardynał Rauscher. Ten życząc sobie mieć 
w uniwersytecie wiedeńskim profesora nauki to- 
mistowskiej, a posłuchawszy tu w Rzymie jednej 
prelekcyi uczonego Dominikanina, namówił po 
swoim powrocie cesarza Franciszka Józefa I. 
iż Ojca Guidi na ową zaszczytną posadę powołał. 
Tam wykładał przez sześć lat (od 1857—63) 
dogmatykę podług systemu tomistowskiego, po­
dziwiany i lubiony od swych kolegów i uczniów. 
W roku 1863 mianował go Ojciec św. Pius IX 
Kardynałem św. Kościoła rzynskiego, a potem 
sam go konsekrował na Arcybiskupa Bunońskiego 
w Arcybazylice św. Piotra. Na tój posadzie po­
został aż do r. 1871, w którym został przenie­
siony na Biskupstwo w Frascati. Podczas so­
boru watykańskiego rozwijał wielką czynność. 
Swoją głęboką nauką wielce się przyczyniał do 
rozjaśnienia licznych trudnych kwestyi w rozma­
itych kongregacjach, do których należał. Wielką 
się odznaczał, jak co dopiero powiedziałem, na­
uką, z którą cnotę skromności w śliczną umiał 
wprowadzić harmonią. Ubogich był prawdziwym 
ojcem. Boleści ostatniój długiśj, bo aż dwumie­
sięcznej ciężkiej choroby z prawdziwą rezygnacją 
znosił, która wyraźniej objawiła pobożność i po­
korę serca jego. Requiescat in pace. Tak kar­
dynalskie kolegium coraz bardziej się zmnieisza, 
zwłaszcza że nowy Papież jeszcze żadnego Kar­
dynała nie zamianował.

Słychać teraz już o nowych Kardynałach, 
których Ojciec św. Leon XIII na przyszłym kon- 
systorzu, o którym jeszcze nie wiedzieć czy 
w kwietniu, czy dopiero aż w maju się odbędzie, 
zamierza kreować. Wyliczają pomiędzy innymi 
sławnego Oratoryanina angielskieg > Jan Henryk 
Newmann, który po swojóm nawróceniu się 
i słowem i czynem, a przedewszystkiem jyyemi 
uczonemi rozprawami ogromne sobie zjednał za­
sługi około Kościoła w Anglii. Powiadają, że 
prosił Ojca św., aby go raczył uwolnić od tej 
wysokiej godności, ponieważ dla nićj musiałby 
swoje ulubione zacisze w założonem przez siebie 
oratoryum opuścić, i w Rzymie przebywać, 
gdzieby ze względu na swój już podeszły wiek 
(72 lata) wiele działać nie mógł. Ale podobno 
Ojciec św. na te racye nie chce zważać. Angiel­
scy katolicy są wielce uradowani tem, iż Ojciec 
święty jednego z najzasłużeńszych i im najmil­
szych mężów taką godnością zaszczyca. Pod pre- 
zydeneyą ks. Norfolka i hr. Ripon odbył się mi­
tyng unii katolickiej, na którym uchwalono wy­
słać dziękczynny adres do Ojca św. Dalej mają 
zostać Kardynałami ks. Floryan Desprez, Arcy­
biskup Tlozański i ks. Edward Ludwik Pie, Bi­
skup z Poitiers, największy albo przynajmniej 
jeden z największych znawców Pisma św. i, jak 
wspomniałem, wielki przyjaciel Polaków. Podo­
bno zamierza, ale dopiero jsko Kardynał, po­
wiedzieć w Paryżu mowę dla składek na 
kolegium polskie. Oprócz tego jest pewnem, 
że będzie mianowany Kardynałem ksiądz Her­

genrother, sławny i zasłuż my profesor niemie­
cki, któryby ze swojćj katedry wprost na tak 
wysoki stopień hierarchii kościelnej wstąpił. Wi­
dać, że Ojciec św. umie ocenić i nagradzać prace 
naukowe. Wyliczają także i kilku włoskich kan­
dydatów na kardynałat, o których jednakowoż 
dotąd jeszcze nie mam pewnej wiadomości.

Wczoraj odbył się konsystorz, na którym 
Ojciec św. zamianował kilkunastu Biskupów, głó­
wnie włoskich i hiszpańskich; pomiędzy nimi 
znajdował się także ks. Seinbratowicz, z dyecezyi 
Przemyskiej rytu, grecko-ruskiego, który został 
Biskupem w Juliopolis m partibus. Jutro będzie 
miało Arcybractwo św. Piotra pod prezydencyą 
ks. Altieri audyencyą u Ojca św., na której mu 
wręczy świętopietrze włoskich i niektórych za­
granicznych Biskupów. Po jutrze, w poniedzia­
łek, w dzień 3 marca, jako w rocznicę koronacyi 
Ojca św., na której mu wręczy świętopietrze 
włoskich i niektórych zagranicznych Biskupów. 
Po jutrze w poniedziałek w dzień 3 marca, jako 
w rocznicę koronacyi Ojca świętego, w kaplicy 
Sykstyńskiej miała znów miejsce t. z. capella 
papale, o której niedawno Wam wspomniałem.

Mszą św. solenną odprawi JE. Kard. Borro- 
meo. Będą na niej obecni sam Ojciec św., całe 
kardynalskie Kolegium, ambasadorowie przy Sto­
licy św., i niektóre familie ¡z rzymskiej arysto- 
kracyi, które mają ten przywilej. — Bawi tu 
od niejakiego czasn sławny wygnaniec i apostoł 
genewski, nieustraszony ks. Biskup Mermillot; 
trzy razy tygodniowo, t. j. w niedzielę, w środę 
i piątki będzie przez cały post tu miewał kaza­

nia w francuzkiin kościele św. Ludwika. Mówi 
z właściwym sobie zapałem i ogniem; ztąd liczne 
naokoło siebie zbiera grono słuchaczów.

IDżuma.
* Pokazuje się dziś coraz więcćj, że urzę­

dowy rosyjski komunikat co do choroby Proko- 
wiewa, mijał się z prawdą. Po Batkinie odzywa 
się także profesor Lewin z Berlina, bawiący 
w Petersburgu, który zwiedził klinikę i obser­
wował leżącego tamże Nauma Prokowiewa. Pro­
fesor Lewin nie znalazł na chorym, jak pisze 
rosyjska Petersb. Ztg, żadnych symptoma- 
tów, któreby świadczyły, że Prokowiew chory jest 
na syfilis.

Nie ma dnia, w którymby Loris Melikow 
nie przesłał jakiegoś zaspokajającego telegramu 
z okolic dżumą dotkniętych. Na dniu 5 b. m. 
donosi on z Astrachanu, że w ostatnim czasie 
umarło w Wetljance 14 miesięcy liczące dziecko 
płci męzkiój na zapalenie płuc, połączone z dyf- 
teritis i krwawą bieguuką. Telegram opowiada 
dalej, że na trupie odbył sekcyą dr. Biesiadeoki 
w obecności dr. Kossowskiego i innych rosyj­
skich i zagranicznych lekarzy i zakonstatował 
rzeczoną diagnozę:

Według urzędowych doniesień mają być 
stosunki sanitarne w Smyrnie, Salonice, Kawalli, 
Warnie, Ruszczuku i Adryanopoln zupełnie nor­
malne ; nie pokazały się w okolicach tych żadne 
symptomata zarazy. Natomiast ma w dość wy­
sokim stopuiu grasować zaraza poinięuzy bydłem 
w wilajecie Aidińskim.

Międzynarodowa Rada sanitarna w Carogro- 
dzie postanowiła na ostatniem swern posiedzeniu 
urządzić stacye obserwacyjne pomiędzy Batumem 
a Trebizondem i to w Riza i Hoppa. — Rada 
ta sanitarna otrzymała telegram od dr. Leou- 
tiosa, w którym donosi, że 50 rekonwalescentów 
było chorych na tyfus,. który już począł graso­
wać w roku zeszłym w miesiącu lipcu. Według 
dalszych doniesień, jakie Rada sanitarna otrzy­
mała na dniu 20 z. m. z Bodeny, nie panują 
w okolicy tej żaune epidemiczne choroby, i że 
w 7 wsiach około Trebizondy zjadliwy występuje 
tyfus plamisty.

Rada sanitarna w Marsylii postanowiła na 
dniu 5 bm. zażądać od ministra handlu, ażeby 
czas trwania kwarantanny na okręty, przybywa­
jące z morza Czarnego i Azowsuiego, ograniczył 
ua jeden tydzień; dotychczas trwa kwarantanna 
dni 10; dotąd podlegają desinfekcyi wełna, ba­
wełna, skóry i piaty.

NIEMCY.
* Berlin, 6 marca. Sprawozdanie z dy- 

skusyi, jaka nad ustawą kagańcową toczyła się 
w środę, ułożyliśmy wedle Nat. Ztg. Z za­
pisków stenograficznych przekonujemy się, że jest 
bardzo niedokładne, że dużo ciekawych momen­
tów zupełnie pomija. Ponieważ interesujące to 
bardzo rzeczy, dla tego uzupełniamy wczorajszy 
referat:

Przedewszystkiem wspomnieć należy, że marszałek 
Forkenbeck przerwał mowę Bebla uwagą, która wywoła 
wszędzie niemałą sensacyą. Bobel przypomniał wycieczkę 
Richtera o listach chłopskich ks. Bismarcka i chciał, jak 
się zdaje, przez to uczynić wyrzut marszałkowi. Porckonbeek 
przerywając mówcy oświadczył, że nie może pozwolić na 
krytykę swego obecnego urzędowania. Krytyce postępowa­
nia na dawniejszych sesyach, jakiej sobie pozwalano obecnie 
w parlamencie, nie może zapobiedz, doprowadzić jednak 
może go ona do tego, że złoży urząd marszałka. Porckonbeek 
jest podobno mocno rozżalony.na ks. Bismarcka za zarzut, 
jaki mu uczynił, że w obec Hasselmanna czasu swego nie 
dość energicznie bronił porządku obrad, i jest zdecydowany 
ustąpić. Haenel i Bebel znakomite w swym rodzaju wy­
głosili mowy. Haenel dowiódł jurystycznie, jak przedło­
żona ustawa nie przeprowadza wcale postanowień ogólnego 
prawa, gdyż na zebraniu ludowem można bezkarnie powie­
dzieć mowę, za którą w parlamencie poseł może być prze­
śladowany. „Niemieckiemu ministrowi sprawiedliwości“ 
Friedbergowi dobódł Haenel do żywego, ubolewając, że 
w wzburzonych pobtycznio czasach znakomici juryści często 
sofistyczne wynajdują powody, aby bronić rzeczy, której 
obronić niepodobna. Przypomniał radzie związkowej, że stoi 
na straży konstytucji, i dał jój do zrozumienia, że 14 gło­
sami mogła była zapobiedz wniesieniu do parlamentu prawa, 
które wszędzie wywołało uczucie upokorzenia parlamentu 
niemieckiego. Gdyby było rzeczywiście chodziło o pomno­
żenie praw parlamentu, mógłby był rząd wnieść artykuł 
objaśniający konstytucyą, że autonomia parlamentu zostaje 
wzmocnioną , że otrzymuje sądownictwo nad swymi człon­
kami, prawo przywoływania świadków i t. d. a marszałek 
prawo wydawania wyroku. Dodał nadto Haenel, że życzyłby 
sobie, aby krytyka, jakiej sobie pozwolił kanclerz w obec 
marszałka, i na jaką by nigdy żaden poseł się nie odważył, 
nio była już więcej ponawianą. Bebel zaznaczył, że przed­
łożenie ma na celu obecnych w Izbie posłów socyalisty- 
cznycb, jeszcze przed wyborami z Izby wypędzić. Jeśli 
socyalistów obcą wydalić z parlamentu, to trzeba po prostu) 
powiedzieć wprawie wyborczem, że ludzi, o których policya' 
się domyśla, iż są socyalistami, nie wolno wybierać (weso­
łość). Być może, że policya postępowców będzie też uwa­
żała za socyalistów,(¡przecież ich już i tak nazwano rodzi­
cami socyalizmu, i narodowo-łiberalnycb nie oszczędzano 
w prasie urzędowej. Jeżeli dzieło ma być gruntowne, trzeba 
użyć środka radykalnego, lecz wtenczas podobne postano­
wienie powinno wyjść i dla członków rady) związkowej. Bo 
gdyby w parlamencie zajść miało, oó się wydarzyło już 
na pewnych wieczorkacli. gdzie powiddziano , że piekarze 
winni są wysokich cen chleba, że jeśli piekarzy schwyci się 
za koniec surduta, to białe talary wypadają z kieszeni; 
to jest frazes, który w chwili, gdy lud przez nędzę do 
ostateczności jest doprowadzony, uważać trzeba za bardzo 
niebezpieczny (Bardzo dobrze! na lewicy), gdyż we wszy­
stkich rewolucyacb wściekłość ludu zwraca się najprzód ku 
piekarzom i rzeźnikom. Bebel sądził, że wyrzeczeń Hassel­
manna nic trzeba wyrywać ze związku ze słowami ks. Bis­
marcka, który socyalistów nazwał rotą bandytów; odczytał 
ustępy z mowy Twestena z czasów konfliktu, aby dowieść, 
o ile ostrzejsze są one od mów socyalistyeznych; podniósł, że 
w pruskiej Izbie Panów nazwano wyrażenia Twestena po­
dłością , obrzydliwością i t. d. Przez zamykanie częste 
dyskusyi jest nieraz niepodobna odpowiedzieć na obraźliwe 
wyrażenia. Bebel przytoczył posiedzenie, na którem odcięto 
go od słowa potem gdy ks. Bismarck najgwałtowniejsze

oskarżenia miotał na socyalistów. Kiedy zaś spiawę tę 
objaśnił w broszurze, ks. kanclerz stawił wniosek o ukara­
nie autora i Bebel 6 miesięcy musiał za to siedzieć w wię­
zieniu. Tutaj kilku panów z niemiecko - konserwatywnej 
partyi zawołało Brawo! na tę nieprzyzwoitość odpowiedziano 
z lewicy głosem pfe! Przy innej sposobności udowodni 
Bebel, że prawo socyalistyczne nie jest wcale łagodnie, lecz 
z największą surowością wykonywane, że pozorne poprawki 
liberalne żadnego nie znajdują uwzględnienia. Bebel do­
wodził też , że walka pomiędzy zwolennikami cła a wolnego 
handlu toczy się obecnie z daleko gwałtowniejszą agitacyą, 
aniżeli kiedykolwiek demokraci socyalni to czynili. Z wolno- 
konserwatywnych głosowali przeciw przekazaniu projektu 
komisji: minister Priedentbal, hr. Betbusy, ks. Hobenlobe, 
Kardorff, ks. Carolatb.

Marszalek Foiokenbeck chciał rzeczywiście 
złożyć urząd marszałka, dał się jednak nakłonić 
przedstawieniom przyjaciół, którzy mu zapowie­
dzieli wybór nowy przez aklamacyą.

Dziennik duński, wspomniany przez nas 
wczoraj, nie o obrazę ks. Bismarcka, lecz cesarza 
niem eckiego został zaskarżony.

Książę następca tronu niemieckiego przybył 
wczoraj po bardzo burzliwym przejeździć przez 
morze do Dover.

FRANCY A.
* P a r y ż, 5 marca. Nowy minister 

handlu, a poseł z Paryża, T i r a r d uro­
dził się 1827 w Genewie, jest zatóm Szwaj­
carem, i założył później w Paryżu znaczny 
dom eksportowy bizuteryi. Za czasów cesarstwa 
brał Tirard udział we wszystkich walkach re­
publikańskiej partyi przeciwko rządowi. Podczas 
oblężenia Paryża fungował jako mer drugiego 
okręgu Paryża i równie jak Clemenceau, obecny 
przywódzca skrajnój lewicy, który był także 
merem, starał się zapobiegać powstaniu komuny. 
Wybrany do zgromadzenia narodowego przyłączył 
się Tirard do republikańskiej lewicy i przy 
różnych okolicznościach okazał się jako zręczny 
i biegły mówoa, oraz energiczny i czynny członek 
partyi. W r. 1876 obrany został Tirard posłem 
po gorącej walce w pierwszym okręgu paryzkim, 
jak i obecnie należy do stanowczych republi­
kańskich deputowanych depart. Sekwany. Tirard 
jest drugim Genewczykiem w gabinecie (mini­
ster sprawiedliwości Le Royer pochodzi także 
z Genewy) trzecim obcokrajowcem (Waddington 
Anglikiem) a szóstym protestanem. Jest zna­
komitym mówcą i obeznany dobrze ze sprawami 
ekonomicznemu Zresztą jest zapalonym nieprzy­
jacielem duchownych i jako taki głosował co­
rocznie za skreśleniem w budżecie pensyi dla 
ambasadora w Watykanie. Najnowsze zmiany 
w ministerstwie wykazują w każdym razie zna­
czne pochylenie się punktu ciężkości w gabine­
cie Waddingtona ku lewicy.

Przed komisyą badającą akta rządu 16 maja 
rozwijał Waddiugton 3 b. m., jak to telegram 
donosił, powody polityczne, dla których rząd 
musi się opierać postawieniu ks. Broglie i towa­
rzyszów w stan oskarżenia lub jakiemukolwiek 
wnioskowi dążącemu do tego samego celu. Wska­
zywał na wzburzenie, jakie proces polityczny 
tego rodzaju musi w kraju przez dłuższy czas 
podtrzymywać, na wątpliwości, jakie się przed­
stawiają przy powoływaniu i słuchaniu wojsko­
wych świadków, nareszcie na złe wrażenie, jakie 
postępowanie podobne musi wywrzeć na opinią 
publiczną tak w kraju jak i zagranicą, • gdzie 
wszyscy się spodziewali, że nowy rząd da sygnał 
do długiego i powszechnego spokoju. Jak wia­
domo, komisya odroczyła uchwalę do środy.

Nominaeya deputowanego Andrieux na pre­
fekta policyi podobno w kołach republikańskich 
dobre wywołała wrażenie, gdyż p. A. znany jest 
z energii. Radykalne dzienniki nie są jednak 
zadowolone z nowego prefekta, bo on to refero­
wał w sprawie amnestyjnego projektu i oświad­
czył się stanowczo przeciwko powszechnej amne­
sty! — Gabinet Waddingtona postanowił sko­
rzystać z debaty nad sprawozdaniem parlamen­
tarnej komisyi o działalności gabinetu Broglie, 
aby przedłożyć Izbie oświadczenie o ogólnej poli­
tyce rządu i zażądać wotum zaufania. Mówią tu­
taj, że jenerał Cialdini, ambasadar włoski, będzie 
zastąpiony Crispim.

R 0 S Y A.
* Petersburg. Nie ulega wątpliwości, 

że nihilizm, czy rewolucya posiada w Rosyi jak 
najzupełniejszą organizacyą, posiada władzę usta­
wodawczą i wykonawczą, trybunały rewolucyjne, 
które publicznie ogłaszają swe wyroki i, podając 
mofywa, tłomaczą przed publicznością swe postę­
powanie. Korespondent petersburgski P r e s s e 
przesyła proklamacyą, jaką był wydał po zama­
chu na życie księcia Krapotkina petersburgski re­
wolucyjny komitet wykonawczy. Proklamacya nosi 
datę 10 lutego i drukowaną jest w tajnój dru­
kami w Petersburgu. Na czele proklamacji wi- 
dał tłustemi literami wyciśnięte „W o 1 n o ś ć 
w a e ml ja“, a obok w purpurowym kolorze go­
dła rewolucyjnego komitetu. Proklamacya brzmi 
w dosłownym przekładzie:

Do ludu rosyjskiego! Dymitr Mikołajowicz Kra- 
potkin z Charkowa, który przez 20 lat czas swej służby 
uciskał okrutnie lud rosyjski i tak samo okrutnie gospo­
darzył w Polsce i Bułgaryi, został przez nas na śmierć 
skazany, a wyrok ten został na nim wykonany dnia 9 lu­
tego (star, stylu) o 12 godz. w nocy w Charkowie. Przy­
czyny, które nas do tego kroku spowodowoły, ebeemy tu­
taj wyłuszczyć. Nie mówiąc już nic o dawniejszych Kra­
potkina występkach, rządził on przez dwa ostatnie lata 
jako prawdziwy satrapa w Charkowie, karząc każdy wol- 
nomyślny ruch dożywotnią deportacyą na Sybir, dożywe- 
tniemi robotami w kopalniach i nieludzką chłostą. Fomin, 
„przestępca polityczny", otrzymał na rozkaz jego w śle­
dztwie 150 palek i w końcu skazany został na cale życie 
do katorzni, mimo że człowiek ten zupełnie był niewin­
nym zarzucanego mu „występku.“ Władza administracyj­
na, aby przypodobać się Krapotkinowi, temu „wiernemu 
sludze, wysłała na Sybir 36 studentów charkowskich

hr.de


• zamęczyJ na śmierć wdowę Aksenią Nikoforó- 
Krapot^ przyczyny, ponieważ podejrzywano ją. że dała 
wn5,- . schronienie przez trzy tygodnie pewnemu „ni-
gescin Aksenia Nikoforówna. 50-letnia niewiasta,
hniscie. oam mjesięCy w turmie i bitą była w prze-
sicdzia czasu qg razy pałkami, aż w końcu ciężko za- 
Cl,ąsairjfa i dnia 23 grudnia r. z. zakończyła swój żywot 
C, pieniu. Dwa dni potem przesłaliśmy gubernatorowi 

,"..jZy list z ostrzeżeniem. Odpowiedzią jego na to było 
?”.gsZtowanie wszystkich „podejrzanych“ w gubernii, wsku- 
t'k czego zapełniło się więzienie 87 zupełnie niewinnemi 
1 ilźmipomiędzy którymi znajdowały się dwie 141etnio 
dziewczęta- Poczem przesłaliśmy Krapotkinowi drugie pi­
onie ostrzegające, a ten drugą urządził obławę na „nihi- 
stów.“ Tą rażą zasadzono w turmie około 40 osób nie­
winnych. Więźniowie ci. choć byli zupełnie niowinni, mu- 
sieli hyć dla honoru władzy skazani i 16 z nich wysłano 
„a Sybir. Przez to dopełniła się miara występku jego 
i wy, jak0 trybunał tajemny krwawo uciskanego iudu, mu- 
sicliśmy rozpocząć sądy i skazać na śmierć kata carskie­
go. Silnie jesteśmy przekonani, żo lud rosyjski jest po na­
szej stronie a dla katów wolności i sumienia nie ma innój 
kary, jak zniszczonie. Nasze hasło brzmi: Śmierć katom 
ludu rosyjskiego ! Po Mezencowie nadszedł Krapotkin, po 
Krapotkinie przyjdzie każdy, kto bez litości uciska nas, 
wydziera nam wolność, dręczy i katuje nas za to, żo clico- 
my żyć Jako wolni ludzie. Katów i tyranów naszych, 
chociażby jak najwyższo zajmowali stanowiska, dosięgnio 
ręka nasza, w dzień i w noc, w domu, lub na ulicy, w 
kancelaryi, lub w powozie; zdawać będą niusioli rachunek 
z czynów swoich przód nami ci krwawi oprawcy do-
spotyzmu.

WŁOCHY.
•Proces Passanantego. Dnia 6 b. ni. 

rozpoczął się w Neapolu proces królobójcy P., który 
większą część dni i nocy swego więzionia przepędził do­
tychczas na pisaniu swój obrouy w tonie biblijnym. Dnia 
szóstego już o 7 godzinio rano gęste tłumy ludu oblegały 
gmach sądowy. Kiody o 9 godzinie otworzono bramę, 
sala zapełniła się natychmiast; hałas był nieznośny, — 
na trybunach mnóstwo znajdowało się kobiot. Sąd 
składa się z przewodniczącego Fordi i sędziów barona 
Manili i Guarracini i zastępcy, sędziego Napolitano. Pro­
kurator jenoralny nazywa się Lafrancosca, obrońcą jest nio- 
jakiś Tarantini. O godzinie 10 i pół wprowadzono na 
salę Passanantego — jest to człowiek niskiego wzrostu, 
odrażającego wyrazu twarzy, bez zarostu, włos czarny, 
wysoko w górę zaczesany, oczy mało, nos ostry, głos 
doniosły wysoki; zbrodniarz ciągle się uśmieoha. W czwar­
tek odczytany został akt oskarżenia, dziś nastąpią mowy 
prokuratora i obrońcy.

ANGLIA
* W Londynie odbył się dnia 3 marca meting 

socjalistów na Trafalgar' Sguaro i to o godzinio 9 wie­
czorem wśród ogromnego doszczu i śniegu. Policya re­
prezentowaną była tylko przez 10 konstablerów i zdołała 
utrzymać porządek. Robotnicy i tocyaliści wszystkich 
narodowości przybyli na miojsce zobrania pochodom 
z pochodniami i latarniami, na których sterczały groźne 
zwykłe hasła socyalistów: „dla czego mamy znosić głód?“ 
„źle się dzieje w kraju, gdzio jedni zbytkują, a drudzy 
niedostatek cierpią“, „żądamy sprawiedliwości a nio jał­
mużny“. sława i głód Anglii“, „po co mamy emigrować, 
oddajcie nam ziemię“. Prezydował jakiś krawiec, mowy 
były nadzwyczaj gwałtowne. W końcu przyjęto i przoz 
osobną dolegacyą wysłano do parlamontu petycyą, doma­
gającą się „pomocy dla robotników“ i oddania im tych 
wszystkich wielkich własności, które niegdyś 
j o d n o s t k i zagrabiły.

TELEGRAMY.
Peszt, 6 marca. Anstryacka dolegacya 

zatwierdziła na posiedzeniu dzisiejszem kredyty 
dodatkowe dla dyplomatycznej reprezentacyi 
Austryi-Węgier w Rumunii, Serbii i Czarnogórzu. 
Hr. Andrassy oświadczył, że układy względem 
nowych stósunków handlowych z Serbią rozpo­
częły się faktycznie pomiędzy austryackim a wę­
gierskim rządem i wyraził nadzieję, że wnet do 
zadowalniającego rezultatu doprowadzą.

Petersburg, 6 marca. Lord Loftas po­
żegnał się wczoraj z carem. — Minister spraw 
wewnętrznych zakazał sprzedawać po ulicach Pe­
tersburgs ką Deutsche Ztg.

Wykonywanie praw

Wieiny, ..lu^aiuu^ , ÛO. pun.vvn uv v.vUVJbti Uil

tój podstawie, te wyrok w 10 dni po wręczeniu staje 
się prawomocnym, — a rozkaz rejencyi bydgoskiej 
opiewał banieya. aż do prawomocności wyroku.

W sprawie
Arcybiskupa Łaskiego.

(Dokończenie.)
VII. Za co uważa dr. Rittner ów dokument?

Na to naczelne pytanie, od którego mój wywód 
zależy dalszy, jest ubocznia odpowiedź, t. j. że ma to być 
monitorium i monitorium autentyczne. Zo nie ma 
znamion kanonicznego monitorium, pochlebiam sobie, żo 
wnet udowodnię.

P. dr. Hirschberg ani w brosznrze ani w liście 
me zdał sobie dokładnie sprawy, co ten rzekomy dokument 
ma znaczyć. Raz go zowie „pismem papiezkióm“ (str. 68 
broszury), drugi raz „poleceniem papiezkióm“ (str. 68 bro­
szury), trzeci raz „dekretem papiezkim“ i str. 68 tamże), 
<tory stał na czele mającego się ogłosić w Poznaniu i 
*-‘O°ku monitorium, czyli że ów corpus delieti różny 
jest od monitorium. Podnoszę wyraźnie, żo p. H. 
w liścio do Kury er a wbrew powyższemu takie robi 
zastrzeżenia. Oto słowa jego:

„Przedewszystkićm winianem się zastrzedz, że tego 
aktu nie nazywam „polecenie m“, lecz m o ni­
tor i u m, że nie wystawił go prokurator skarbu 
papiezkiego (ma być fiskał), ale Biskup sabiński 
Piotr Accolti, który wydając pozew przeciw Arcy­
biskupowi, na czele tego pisma umieścił commi- 
s or i u m papiczkie, zawierające akt oskarżenia, skre­
ślony przez prokuratora.“
Zkąd wie p. Hirschberg, jak monitorium 

Accoltogo było ułożone, nie podał, ani w brosznrze, ani 
w liście, a to tu niezbędne ; powtóre udowodnić należy, 
że akt ogłoszony w broszurze jako monitorium jest rze­
czywiście owóm monitorium Accoltego.

Zgadzają się zatem pp. H. i R., że jest dokuuiont 
monitorium. Tćm snadniej mi uzasadnić, że treść i 
forma jego nie odpowiada zasadom kanonicznym i pojęciu 
aktu zwanogo technicznie w sądownictwie monitori lim.

VIII. Co znaczy monitorium?
Zanim określę na podstawie autorów istotę m o ni­

tor i i, przypomnę procedurę rzymską przed ustanowie­
niem kongregacji Episooporum et Regularium. Fiskał 
na wiadomość o zbrodni przed Papieża wytaczał winę 
z wnioskiem o sąd — akt ten zwał się donuntiatio 
judicialis. Papież wyznaczał do sprawdzenia winy Kardy­
nałów i załączał skargę*) — akt ten zwał się oommis- 
s o r i u m ; naczelnik sądu miał powinność starać Się o 
dowody przeciw obżałownnemu i wyrok kologium sądowni­
czego wydany celem zdobycia świadków zwał się 
docretum pro monitorio, albo decretuiu. Ta sentoncya 
interlocutoria czysto formalnej natury rozpadała się na 
dwie części : zdobycio świadectwa (confessio) ze strony 
obżałowanego, a drugi dskret postanawiający ogłoszenie 
t. zw. monitorium, za pomocą którego każdy w 
obec egzekutora monitorii musiał zezna­
wać, co wiedział pod karą ekskomuniki. Mo­
nitorium więc nio jest ani nap omnion iom, ani wy- 
rokiem świadczącym już o winie, jedno aktem 
jurysdykcji sędziego celem zebrania dopioro materyała 
potrzebnego do rozpoznania zarzutu. Sam obwiniony i 
jego krewni byli wolni od świadczenia ex titulo monitorii, 
gdyż byłoby za bardzo uciążliwą zniewalać pod grozą cen­
zur do oskarżania siebie samego lub krewnych.

Kanonista wielco poważany, którego działo zna dr. 
Rittner i między źródłami swego : Prawa kościel- 
ii ego na pierwszóm postawił miejscu, t. j. Andró 
(Cours alph. de droit canon v. M o n i t o i r e) objaśni, 
że takie, a nie inne ma znaczenie monitorium. Oto co 
mówi (t. IV. str. 96.)

„Les lottres de monitoires sont un acte de juri­
diction de Tevêquo... qui enjoint, sous peine d’exco- 
munication, a tous ceux qui ont connaissance do 
certains faits de les révéler.“
W bardzo ważnych sprawach chwytano się togo 

sposobu, nieby zatóm nie było dziwnego, gdyby w Rzymie 
Kardynałowie uchwalili monitorium.

Loży na dłoni, co takie monitorium musíalo za­
wierać ; miojsce ogłoszenia (np. Płock, Poznań): nazwiska 
komisarzy; crimen nominatim ot specifieo, miojsce popeł­
nionej zbrodni, i czas, aby co do tych punktów świadko­
wie zeznawali. Podług stylu przyjętego w XVI wieku, 
wystawiający monitorium powinni je podpisać, a probo­
szczowie oraz i inne osoby, których na mocy monitorium 
chciano przesłuchać, nie potrzebowali nań wcalo zważać, 
jośli nie było w monitorium nadto pieczęci sędziego.j

Zakazane było dawać wyciągi z monitorium, któ- 
reby mogły zgorszyć lub zniesławić kogobądź. (Andró 
tom IV, 96).

Zastosujmy teraz powyższe kanoniczne zasady do 
dokumeutu pana dra Hirschbo r g a, a przekonamy 
się, że żadną miarą nio może być rzeczywi­
ste m r z y w s k i ó m monitorium codotreści 
i toku w Wiernym odpisie. Nio ma w nióm bowiem 
tego właśnie, co jest jądrem monitorii, t. j. podpisów, 
daty, znaku na pieczęć nazwisk egzekutorów w Polsce, 
miejsca i czasu popełnionej zbrodni, — a jest wiole bala- 
muctw, bluźnierstw ubliżających zdrowemu rozsądkowi.

W Rzymie w czasie największych zawichrzeń poli­
tycznych w aktach juryzdykcyjnych zachowują trzeźwość 
sądu, znakomitą tradycyonalną praktykę prawną, wpra­
wiającą w zdumienie takich nawet, jak Jaffe niekato­
lików.

Przoczęwięc stanowczo, że ów dokument jest 
monitorium, w znaczeniu kanonie znóm, 
a żo do togo mam prawo po wyłuszczeniu powyższóm, 
każdy mi przyzna.

Jako dalszy wniosek z tego wypływa, żo tkwi pan 
Hirschborg w błędzie, czy to gdy uważa dokument 
za „poloconio papiozkie,“ — czy za „dekret papiezki“ — 
czy za monitorium, w któróm na czelo „mieści się comis- 
soryum papiezkie, zawierające akt oskarżenia, skroślony 
przoz prokuratora.“

Wystarczy przyjrzeć się dokumentowi, a najbystrzej­
sze oko takich części składowych nie dojrzy. Akt ten od 
początku do końca zawiera rodzaj skargi streszczo­
nej fiskala; przy końcu jest wniosek o wyznaczenie 
—■ isobistą winowajcy mniemanego pod ka- 

czynił zwykle fiskał. Zbadawszy bliżej 
osując do niego zasady prawa rzym- 
L i b e 11 o r, 3, lit. 2 libri 48 Digesta : 

iiis II, 6), przyjętego w sądach ducho- 
ach (libelli accusatorii) — dojdziemy do 
jako autentycznej, esencjo- 
hg ze skargi rzeczywistej, 
f i s k a ł a nie da się obronić ten ela-

' na to się nie wdaję, ponieważ szanowni 
nie twierdzą, tylko uważali dokumont

jak się pokazało niesłusznie, 
no domysły rzucać, powiedziałbym, żo 
irium w tej sprawie wcalo nie będzie, boć 
ając się od ogłoszenia (co za niewinnością 
niechybnie dokumenta do Rzymu odesłał, 
yciąg z monitorium Tomicki nio mógł się 
było otworzono, a gdyby dokonał odpisu 

rzetelny rzymskiego monitorium brzmiałby
.w kodeksie Sapiożyńskim.

Będzie to sobio po prostu rzucony projekcik do
skargi zapalnej jakiej głowy bawiącego w Rzymie korty- 
zana, a przyjaciela Tomickiego, lub może zakomuniko­
wane jemu przyjacielskie curiosum, które Górski sumien­
nie zarejestrował do Tomicyanów kodeksu Sapieżyńskiego. 
Ze nie wiedział, co z tym fantem zrobić, dowodzi napis 
„mylny“ (jak słusznie zauważył p. H.): „Excommuni- 
catio Papae Clementis VII contra Joannem Łaski.“

(Hirschberg, broszura 69).
Nie potrzebuję dodawać, żem się zajmował doku­

mentem o tyle tylko, o ile nam znany w druku pana 
Hirschberga, i o ile uważa go za autentyczne 
monitorium. Chociażby nawet udało się gdzie w archi­
wach odszukać prawdziwe monitorium, poznalibyśmy, iż to 
nie wyrok żaden, jedno szukanie dowodów, nie może 
więc stwierdzać niczego na niekorzyść Ł... przed wyro­
kiem ostatecznym. Tem mniej dowodzi owo rzekome mo­
nitorium, które stanowi podwalinę pracy p. Hirschberga

*) Maupind. Juris universi compond. t. II. dejudiciis 
p. 861; Reifenst. in tit. I. lib, V. Decret.)

Proces Marpingski.
Wo wtorek przesłuchiwano znowu mnóstwo osób, 

ukończono badanie oskarżonych i^przystąpiono do badania 
świadków. Sprawozdania gazet niemieckich tak liberal­
nych jak i katolickich, z tego procosu są nadzwyczaj 
obszerne, nawał materyału jest tak wielki, żo mimo

szczerą chęć i ważność tego procesu , krótkie tylko 
streszczenie podać możemy. Przesłuchiwano jeszcze kil­
kakrotnie księży proboszczy Eicha. Schneidera, Schwaba 
i Neureutora, dalej ks. kapelana Dicke, rodziców i kre­
wnych trzech dziewczynek, redaktora Thoemes, uzdrowio­
nego górnika Rektenwalde, lekarza, który go leczył, ojca 
uzdrowionego dziecka Kirach i urzędników sądowych, ase­
sora Renioló i asesora Klcbora, którzy byli sjdziarui śled­
czymi, oraz dr. Braunok. Cały przebieg piątkowych prze­
słuchów wypadł, o ilo zo sprawozdań widzimy, bardzo ko- 
rzystnio na rzecz oskarżonych. Prezydent bardzo szorstko 
postępował z ks. kapelanem Dicke, którogo broszura o 
eypadkach w Marpingen rozeszła się w 24,000 egzempla­
rzy ~ ostatecznie wszelako nic zdrożnego w broszurze 
tój nie znaleziono; niewinność proboszczów Noureutora i 
Kicha coraz jaśniej na jaw występuje. Eich nio wzywał 
bynajmniej modlących się ludzi do oporu przociwko wła­
dzy, zalocając im jedynio spokój i porządok, a proboszczowi 
Noureutorowi dawał codo zachowania się w calem tóm zaj­
ściu i co do stanowiska, jakiemu jako proboszczowi zająć 
wypadało, tak przezorne, rozsądne i praktyczne rady, że 
sam przewodniczący jako takie uznać je musiał. Proboszcz 
Noureutor ¡(działał nadzwyczaj oględnie, a późniejszo ze­
znania urzędników okażą, że jost bez wszelkiej winy.JSTo. 
co rożni świadkowio, a pomiędzy nimi jedon sędzia pokoju 
zoznaje, przodstawia księdza Neureutora jako człowieka 
prawego, sumiennego i zacnego. Górnik ¡Rektenwaldo 
oświadczył, żo cierpiąc od kilku lat wskutek odbytych w 
r. 1866 i 70 kampanii na reumatyzm, położywszy rękę na 
miejscu, na któióui według opowieści dzieci, stać miała 
Najświętsza Marya Panna, uczuł, jakoby strumień zimnej 
wody zeń spłynął i zostaj uzdrowiony; tak samo stwier­
dzają rodzice Kirsch uzdrowienie swego dziocka. Redaktor 
Thoemes, oskarżony o „popieranie oszustwa“ w 2 broszu­
rach tłómaczy wypadki marpingskie nadzwyczaj jasno, 
wykłada dobitnie sposób prowadzenia śledztwa i broni się 
doskonało Doskonałym obrońcą jest również adwokat 
Bachom z Kolonii. Na zapytauio Thoemesa oświadcza 
prezydent, żu możności cudów i w obecnych czasach wcale 
nio przeczy, żo jodnakże zjawienia się djabła i towarzy­
szących temu zjawieniu okoliczności nie uważa za odpo­
wiednio godności Bożej i nie sądzi, iżby człowiek, mający 
pięć zmysłów, w takie rzeczy mógł wierzyć. Thoemes od­
powiada, że dr. Marcin Luter prawdopodobnie miał pięć 
zmysłów, kiedy na Wartburgu kałamarzem ciskał na bel­
zebuba.

Bardzo dla nas waznemi są zeznania urzędników i 
lekarzy. Kiedy się mimo znakomicie uzasadnionego żą­
dania adwokata Bachem sąd na to nio zgodził, aby 
przesłuchano troje dziewczątek, które Najświętszą Pannę 
widziały, — przystąpiono do przesłuchiwania świadków. 
Dziwną to zaiste jost rzeczą, że chociaż dawniej wielo­
krotnie dziewczęta te przesłuchiwano, — obecnie wysłu­
chania ich nie uznano za potrzebno ani rnożobno, A- alo 
mniejsza o to.

Ówczesny sędzia śledzczy w Saarbrücken, p. Ro­
nicie, oświadcza, że dnia 1 października 1876 przosluehiwał 
dzieoi, któro zgodnie zeznały, żo dnia 3 lipca wyszedłszy 
do bólu na jagody, ujrzały postać niewieścią z dzieciątkiem 
na ręku w białej szacie, która powiedziała im, że jest 
Jn iopokalanio Poczętą i zażądała, aby na tóm miejscu po- 
stawiono kaplicę ; widzenia to powtarzały się i w dniach 
następnych. W jednym tylko punkcie zeznania nie były 
zgodne : podczas kiedy dziewczę Hubertus powiadało iż 
ono samo tylko rozmawiało z objawieniom, powiada dzie­
wczę Kunz, że i ono z objawiającą się osobą rozmawiało 
— co wszelako jest rzeczą drobną, gdyż Kunz mogła mó­
wić tak cicho, żo jej Hubertus nie słyszała. Pan Remoló 
oświadcza dalej, że Leist jest dzieckiem niniój rozwiniętóm 
podczas kiody dwie pierwszo Kunz i Hubertus odpowiadały 
bardzo jasno i rozsądnie, robiąc na nim wrażonie dzieci 
bardzo prawdomównych i dobrych.

Następujo teraz odczytanie protokółu owego rze­
komego Irlandczyka), a właściwie tajnego policjanta 
z Berlina, nazwiskiem Moerscheid Hüllesem, który w pro­
tokole przez siebio spisanym powiada mniej więcól co 
następuje ■ Małgorzcta Kunz zoznała: „wezwanie do mo­
dlitwy sama solno wymyśliłam, nie widziałam w obecności 
chorych nigdy żadnej niowiasty, widziałam ją tylko 
w dzień pierwszy, a jeżelim twierdziła, żem ją częściej 
widziała, tom skłamała. Wmówili w nas inni ludzie 
abyśmy powiadały, żo Matka Boska żąda’ wybudowania 
dMnóC“ * °hOrycl1 “a t0 mi°jsco cudowne sprowa-

Matka Małgorzaty Kunz oświadczyła, żo ów Meer 
scboid-Hüliessom podczas przesłuchiwania dziewczynki 
postawił ją na krzesło, pokazał jój wywożonego w tój 
właśnie chwili dorożką w towarzystwie żandarmów księ­
dza prob. Nourouter i powiodział: „Patrz, Matka Boska 
powiedziała, że nieprzyjaciele wasi nic wam nio zrobią - 
a oto proboszcza waszego już wywożą; tak samo zrobią 
z twoją matką, jeżeli prawdy nio powiesz ;“ następnie ka­
zał jeszcze raz przywołać dziewczynkę i powiedział jój, że 
się pierwszy protokuł poplamił atramentem, i zażądał 
aby podpisała drugi, co też Małgorzata uczyniła; i tego 
to drugiego protokułu treść podaliśmy powyżej.

Sędzia śledzcy Kleber, dziś asosor w Kolonii, ze- 
znaje, odmiennie od dawniejszych orzeczoń, żo w o b o c 
n i o g o d z i o c i dnia 28 p a ź d z i e r n i k a odwo­
łały tylko opowiadanie swoje owizyach 
d j a b o 1 s k i c h , że natomiast wszystkie inne zeznania 
o objawieniu się Matki Boskiej stwierdziły jako prawdzi­
wo. Zeznanio to asosora Klebcra jost bardzo ważno, bo 
stwierdza niewinność i prawdomówność prob. Neureutora 
który zawszo twierdził, żo dzieci zeznań swych o obj¡ wie- 
niach M. Boskiej przed żadnym urzędnikiom sądowym nie 
odwoływały.

, . Prezydent po krótkiem ustąpioniu sędziów 
oświadcza, że według uznania całego kolo­
gium sądowego zeznania księdza probosz­
cza Noureutora najzupełniej zgadzają się 
zo zeznaniami asosora sądowego pana 
K 1 o b o r a.

W przociwieństwie do zoznan p. Remeló wypowia­
da p. Kleber, żo Małgorzata Knntz wydajo mu się bardzo 
przobiegłą i kłamliwą, żo Loist jpa to samo wady, acz 
w niższym stopniu, żo natomiaáV Hubortus jost ogra­
niczona.

. Trzesłuchiwano tóż 4 mężczyzn, którzy utrzymują, 
iż nneli widzenia. J

Z trzeciego posiedzenia, odbytego w środę, podajo- 
my następujące stroszczenio telegraficzne :

Saarbrücken, 5 marca. Prezydent ganił dzi­
siaj ostro referat z posiedzenia wczorajszogo, zamiesz­
czony w Saarbrücker Ztg, która fakta poprzekrę­
cała. Nastąpiło przesłuchanie owego tajnego polieyanta, 
vulgo Irlandczyka, nazwiskiem Moerscheid-Hüllcssom, któ­
rogo postępowanio obrońcy oskarżonych nadzwyczaj suro­
wo krytykowali. Sędzia pokoju Gartzen wydał o oskar­
żonych księżach, mianowicie o proboszczu Noureutorzo naj­
świetniejsze świadectwo, tak samo uczynił landrat Rum- 
schóttol. Gartzon powiedział, żo ks. Neuroutcr nio jost 
wcalo zdolny dopuścić się oszustwa. Rodzice Dörr stwier­
dzają nagło uloczenie swego dziecka.

KRONIKA
miejscowa, pngnlii i ajrami

* Doniesienia urzędowe. Reicbs-Anzeiger 
publikuje następujące ogJoszenio naczelnego prezesa W. 
Ks. Poznańskiego.

s.
„Odnośnie da § 3 cesarskiego rozporządzenia z 5^ 

2 lutego r. b. dotyczącego przepisu co do paszportu, które 
powinny posiadać osoby wracające z Rosyi, podaję do pu­
blicznej wiadomości, że w prowincji poznańskiej poruczono 
rewizją i udzielanie wizy na paszportach podróżnych, wra­
cających z Rosyi, następującym władzom, resp. urzędnikom :

W pasie granicznym w obwodzie rejencyi poznań­
skiej : zawiadowcom {głównych komór celnych w Skal­
mierzycach, Pogorzelicy, Strzałkowie i zawiadowcom po­
bocznych komór celnych w Podzamczu, Bolesławicach, 
Grabowie, Boguslawiu, Borzykowie i Robukowio;

W pasie granicznym rejencyi bydgowskiej zawiadow­
com pobocznych komór celnych w Wojcinie, Jerzycaeh, 
Neukrummknie (?) i Paproszu, jako też władzy policyjnej 
w Powidzu w powiocie gnieźnieńskim.

Poznań, dnia 1 marca 1879.
Naczelny prozes prowincji poznańskiej

(podp.) Guenther.

* Pospieszamy zamieścić następujący wyjątek z li­
stu, który dziś odebrał Prezes Tow. Prz. Nauk pan S. 
Koźinian, od lir. Wawrzyńca Engeströma z Drezna:

„Imieniem tutejszego komitetu spraw jubileuszowych 
Kraszewskiego uważam sobio za obowiązek złożyć w ręce 
ji. Prezesa zawiadomienie, które proszę łaskawie Tow. Prz. 
Nauk oraz Redakcyom dwóch pism głównych zakomu­
nikować.

Komitet tutejszy postanowił obchodzić tu w Dre­
źnie imieniny zasłużonego jubilata uroczyście.

W wilią imienin, dnia 18 marca, wręczymy panu 
Kraszewskiemu złoty medal, staraniem naszem tutaj wy­
bity. W dniu tym urządzamy wielki obiad składkowy na 
cześć Jubilata w hotelu Bellevue.

Miłohy nam było, gdyby zamiejscowi rodacy przy­
czynili się do nadania tój uroczystości charakteru szer­
szego. Spodziewamy się gości z Warszawy na tę ucztę. 
Widzielibyśmy z wielką przyjemnością, gdyby i z Wielko­
polski kto raczył zasiąść pomiędzy nami. W takim razie 
prosimy o uwiadomienie nas przed 12 marca, aby można 
się do ilości osób zastosować.“

* Teatr. Dziś, w piątek opera „Halka,“ drugi 
występ p. Compit. W sobotę, dnia 8 hm. po raz pier­
wszy „Nowa firma, komedya w 5 aktach W. Sardou. — 
W niedzielę „Jawnuta,“ opera w 3 aktach Moniuszki. 
— Obrazy. — Tańce. W poniedziałek występ pan­
ny Smetany?| i P- Compit. „Faust,“ opera (akt 2) „Forte­
pian Berty,“ komedya ze śpiewkami w 1 akcie z francu­
skiego. We wtorek „Ładno kobiety,“ operetka w 3 
aktacli Straussa.

* Sprostowanie. W wspomnieniu o śp. jenerałowój 
Kołaczkowskiej zamiast J„nie mogła od razu zastoso­
wać“ -— czytać należy „umiał a“ od razu zastosować 
się“ itd.

’ Wydział teclmiczno-fabryczny naszego centralnego 
Towarz. gospodarczego zrobił na dniu 2 b. m. rano wycie­
czkę do Śwadzinia w celu zwiedzenia tamtejszej gorzelni. 
W wycieczce tój wzięło udział około 30 gorzelników. Po 
zwiedzeniu bardzo szczegółowóm wzorowo urządzonej go- 
rzelnijswadzimskiej, powrócił wydział o godz. Ili wziął znowu 
udział w obradach.

* U pana tajnego wyższego radzcy handlowego 
Bleichrödera odbył się przed niedawnym czasem świetny 
hal, poprzedzony Lucullusową ucztą, na której pierwsze 
danie podano na złotym, inno na srebrnym serwisie; we 
wtorek zeszły biesiadowało i hulało znowu przeszło 300 
osób u panaj radzcy Bleichrödera, — pomiędzy temi re­
prezentanci najznakomitszych protestanckich rodzin arysto­
kratycznych, dyplomaci, książęta, adjutauci itd. itd. 
Nomina fsunt adiosa. Pierwszą potrawę podano na mi­
śnieńskiej porcelanie, resztę znowu na srebrze,¡szampan lał się 
strumieniami — tańczono późno w noc. Żydowskie dzien­
niki cieszą się, że granica pomiędzy karnawałem a postem 
tak znika w Berlinie, że elirześciańska arystokracya pod­
czas wielkiego postu tak gracko się bawi u bankiera izra­
elity. Protestanckie zaś prawowiemo pisma słusznie się 
żalą na to nieuszanowanie chrześciańskiej tradycji i przy­
pominają, że w barakowym lazarecie przy Moabicie leży 
200 chorych na t yfus plamisty. Reichsbote pyta, 
czy w ten sposób ma się spełnić życzenie, aby „ręligia lu­
dowi była zachowaną.“

* Rzeźni cy nasi są rzeczywiście pożałowania godni. 
Z dłuższego artykułu Posener Ztg. wyjmujemy nie­
któro szczegóły, które malują smutne ich położenie w ja­
skrawych barwach. I tak komuna poznańska zatrzymała 
opłatę od rzozi jako podatek komunalny. W roku zeszłym 
przyniósł ten podatek kasie kamelaryjnej 256,000 marek. 
Pieniądze to wypłynęły głownio z kieszeni rzeźników, bo 
jakkolwiek konsumenci w pierwszej linii podatek ten opła­
cają, trzeba zważyć na rozmaite zmiany powietrza i tem­
peratury, gdzie rzeźnicy muszą pozbywać mięso za tanie 
pieniądze, by się nie zepsuło. Drugim ciężarom wielkim 
jest rewizya mięsa wioprzowego. Jest to dla zdrowia pu­
blicznego konieczną rzeczą, - lecz zkąd rzeźnicy przy­
chodzą do tego, by wszystkio dla dobra ogółu ponoszone 
koszta opłacali. Dotychczas skonfiskowano i zniszczono 
około 200 wieprzy, wartości 18,000 marek, o taką więc 
sumę są nasi rzBźnicy ubożsi. Związali się oni wprawdzie 
w stowarzyszenie, które wynagradza poniesione przez jo- 
dnego i drugiogo rzoźnika straty. Pieniądze jednak na 
to wynagrodzenie składają sami, a więc dla zdrowia pu­
blicznego ponoszą ciężary, których żaden inny stan nio 
ponosi. Czyż komuna, która z tego korzysta, me powinna 
przyjść w pomoc i ponosić w części tych strat, które dla 
jój dobra obciążają rzeźników ? Nadto przymusowa rowi- 
zya połączona jest z rozraaitemi przykrościami. Dawniej 
niszczono tylno mięso, a okrasę, słoninę, jako nie zawie­
rające w sobie trycliin, oddawano rzeźnikom do użytku, 
później niszczono całego wieprza, w którym się znalazły 
trychiny. Profosor Virchow mówi o trychinach, żo jośli 
w malej liczbie znajdują się w świniach, można mięso 
dobrzo upeklowano, uwędzone lub ugotowane jeść, gdyż 
trychina w dobrze uwędzonóm i ususzonóm mięsie zamiera. 
Dzisiaj tego wszystkiego nio wolno, Policya obostrzyła 
nadto rewizyą mięsa. Podług reskryptu ministeryalnego 
rewizya mięsa należy do wolnego procedoru. Wolno też 
było początkowo rzeźnikom przywoływać rewizorów, jakich 
im się podobało.gyPolicyu podzieliła miasto Poznań na 7 
obwodów i w każdym ustanowiła rewizorów, których pod 
karą 30 marek każdy rzeźnik przywoływać musi. Dawniej 
rzeźnicy zawiorali ugody z rewizorami roczno, tak żo każda 
rewizya kosztowała ich 50 fon., dzisiaj muszą opłacać po 
1 marce. Nadto rozporządziła policya, aby także wszyst­
kie Świnio z Węgrami niszczono, jakkolwiek mięso fcsgo 
rodzaju dobrze ugotowano nikomu nio szkodzi i biedni 
ludzie za tanio pieniądze kupować je mogą. Zdarzały się 
wypadki, żo rewizor po długiem szukaniu w drogim wieprzu 
znalazł jednego węgra lub trychinę — policya zabierała 
bez pytania i paliła. Za tem poszło, że większa część 
uboższych rzeźników doprowadzoną została do kija żebra­
czego. Taki lament rzeźników czytamy w P • s. Ztg. 
My się dziwimy, ie rzeźnicy sprawy tój nie wytoczą przed 
wyiszemi instaneyami, rejencyą i ministorstwem a wraszeis 
w potycyi do sejmu lub parlamontu. Państwo winno za­
radzić tym niodogodnośoiom i ciężar spoczywający na 
rzeźnikach albo ponosić samo albo je rozłożyć na całe 
społeczeństwo, które z dobrodziejstw rewizyi korzysta. 
Toć przy zarazio bydła państwo ponosi wszelkie szkody. 
Słuszność wymaga, aby i rewizya mięsa wieprzowego nio 
przynosiła szkody niezasłuienie samym tylko rzeźnikom.

* Powiodło sią wreszcie wyśledzić owych swywol- 
ników, którzy zeszłego poniedziałku strzelali na Nowym 
rynku do narożnego domu przy Ciemnej Bramce. Jak 
Poseasr Tageblatt donosi, swywoluikami tymi 
ma być 4 uczni rzemioślniczycli, którzy dali dwa strzały 
z pistoletów jedynie prochom nabitych.



* Na kolei poznańsko-marcbijskiej spóźnił się one- 
gdaj pociąg, przybywający tu o pół do 9 o cala godzinę 
z powodu uszkodzenia lokomotywy.

* Wakujące posady nauczycielskie są natychmiast 
do ^obsadzenia: trzecia posada nauczycielska przy szkole 
w Zaniemyślu, w pow. średzkim, przynosząca 800 m. do­
chodu (wchodzi w- to wartość naturaliów i uiytek z roli 
szkolnej, woinem pomieszkaniem i opałem), dalej pierwsza 
posada przy szkole katolickiej w Krzywiniu, w pow. ko­
ściańskim. przynosząca 900 m. obok wolnego pomieszka­
nia i opału.

Znakomity przyczynek do historyi lichwy u nas 
podaje korespondent wschowaki Posenor Ztg Pewien 
posiedziciel wsi rustykalnej w pow. wschowskim pożyczył 
był od jakiegoś „dobroczyńcy ludzkości", w mieście R. 
300 morek na weksel. Weksel wystawiony był na dniu 
14 stycznia na sumę 900 marek, a płatny już 22 tego 
samego miesiąca. Lichwiarz obiecał dodać jeszcze akce- 
ptantowi 300 marek, jeżeli zezwoli ono 900 marek zamie­
ścić na hypotece wsi. Ponieważ dłużnik nie mógł w ter­
minie oznaczonym weksla zapłacić i wzbraniał się obcią­
żyć hipoteki swej, zaskarżył go wierzyciel o zwrot 600 m. 
Lichwiarz żądał zatem za owo 300 m. za 8 dni trzysta 
marek procentu, co czyni rocznie około 4560 proeent.

* W Rawiczu odbył zeszłego tygodnia w tamtej­
szym seminaryum nauczycielskiem tegoroczny egzamin 
ahituryentów. Do egzaminu zgłosiło się, oprócz 24 uczniów 
klasy pierwszej, 9 ekstraneuszów, z których 3 tylko zysk?ło 
świadectwo dojrzałości. Do popisu, który wyznaczono dla 
uczniów, mających zamiar wstąpić do zakładu , zgłosiło 
się aż 75 preparandów.
f ł,'W * Na konkurs dramatyczny krakowski nadesłano 
dotąd następujące sztuki:
¡giV „Car idzie“, komed. bist, w 3 aktach. „Zwodnicze 
pozory“, kom. oryginalna w 3ch aktach. „Z posagiem“, 
komedya w 4 akt. „Nieproszeni goście“, kom w 3 akt. 
„Złodzieje", kom. w 2ch aktach a 4 odsłonach, wierszem. 
„Małżeństwo", kom. w 3 aktach prozą. „Akt notaryalny 
w małżeństwie“, kom. w 3 akt. prozą. „Hrabia w kłopo­
tach“, kom. w 3 akt. wierszem. Te cztery sztuki podpi­
sane nazwiskiem Stanisława Olendzkiego, co uchybia wa­
runkowi konkuisu. „Trzy plagi“, obraz mieszczański w 3 
aktach. „Gdzie szczęście kom. w 2 aktach. „Dziwak“, 
kom. w 3 aktach a 4 odsłonach. „Krewniald“, komodya 
w 4 aktach. „Literaci w miasteczku“, kom. w 5 aktach. 
„Na bruku“, kom. w 4 akt. „Kochany szwagicrok", kom. 
w 3 akt. „Niespodzianka“, kom. oryginalna w 3 aktach. 
„Lwica“, dramat obyczajowy w 4 akt. „Niewolnica", dra­
mat na tle obyć ajów rzymskich w 4ch aktach. „Zofia 
Kmicianka“, dramat bist, w 3ch akt. „Pokrewne dusze“, 
dramat w 5 aktach. „Wincenty z Szamotuł", Trilogia. 
„Iduna", dramat w 5 akt. „Joanna, królowa neapolitań- 
ska“, dramat w 4 aktach. „Potęga kobiety", dramat w 4 
aktach. „Izrael na puszczy", tragedy« w 4 aktach a5ciu 
obrazach na tle biblijnem. „Zborowscy", trag, w 4 akt.
„Zemsta i miłość“, trag, w 5 aktach.

* Lawina. Z Bleiberg, miejscowości w Alpach ka- 
rynckich, donoszą o strasznem nieszczęściu, które się |tam 
zdarzyło 25 zm. Ze Bzezytu t. z. Villacher Alpe dnia te­
go wieczorem stoczyła się olbrzymia lawina i zasypała 
w rzeczonej miejscowości ze szczętem 4 domy, mianowicie 
urząd gminny, aptekę i dwa prywatne, wszystkie muro­
wane i położone o ćwierć mili od stoku fatalnej góry, co 
daje wyobrażenie o. rozmiarach i gwałtowności staczania 
się lawiny. W zasypanych domach znalazło śmierć kilka 
osób, pomiędzy któremi znajdował się także aptekarz pan 
Neusser; 5(0 górników z sąsiednich kopalń dniem i nocą 
pracowało nad odkopaniem nieszczęśliwych. W budynku 
urzędu gminnego znajduje się takżo szkoła ludowa, więc 
szczęściom to nazwać można, że katastrofa zdarzyła się 
w porze dnia, kiedy nie było dzieci w szkole. Przyczyną 
tego okropnego nieszczęścia jest bezwzględne wycinanie 
lasów na stokach góry, które dawniejrtjvorzyly skuteczną 
zaporę przeciw lawinom. Klag. Ztg otrzymała z Blei- 
berg następujący telegram: Cała rodzina aptekarza Neus- 
sera zginęła. Kupiec Schnabel dotąd nie jest odszukany. 
Odkopano ośm osób, zostających jeszcze przy życiu, a ite 
znajduje się jeszczo pogrzebanych pod śniegiem, dotąd nie 
wiadomo.

* Sprawa postawienia Piusowi IX pomnika na Wa­
welu jest -— jak piszą do Dzień. P o z u. z Krakowa — 
bliska urzeczywistnienia. Z trzech modelów wybrano ten, 
który przedstawia Piusa IX w siedzącej postawie, z wnie­
sioną prawicą i błogosławiącego urhi et orhi.

* 0 burzach, jakie na południu Europy w OBtatnim 
tygodniu szalały, podaje szczegóły Panfula z okolic 
Sienny, gdzie, jakoteż w całej okolicy, w dniu 23 lutego, 
niepamiętany, odkąd ludzie dzisiejsi żyją, szerzył się orkan.
W Montauto wywrócił on wieżę kościelną i zerwał dach 
z kościoła. Na nieszczęście, było to w chwili odprawia­
jącego się nabożeństwa i walące się gruzy zabiły księdza 
przy ołtarzu i poraniły mniej lub więcej ciężko 20 ludzi.
W Monteriggini takie samo wydarzyło się nieszczęście, i

tam się zawaliła wieża kościoła. Proboszcz i trzech ludzi 
natychmiast zestali zabici a 24 osób ciężkie odniosło rany. 
Donoszą również z Livorna i innyoh okolic o wielkich 
spustoszeniach.

* Hektograf i chromograf. Są rzeczy, bez któ­
rych niejeden obywa się jedynie dla tego, że ich nie 
zna ; poznawszy, już obyć się nie może. Do nich zali­
czyć można przyrządy do kopiowania własnego pisma, 
w ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy z zdumiewającą 
szybkością i niemniejszym rezultatem wydoskonalone. 
Kupcy, przemysłowcy, adwokaci używali dotychczas zna­
nej powszechnie książki, złożonej z białej bibułki, do któ­
rej przenosili kopią pism swych za pomocą prasy. Nie­
dawno wynalazek Edisona, pióro elektryczne, chcial za­
stąpić dość niewygodną manipulacyą i zarazem dać spo­
sób kopiowania zarówno pisma, jak rysunku w wielu 
egzemplarzach ; ale wynalazek ten praktycznego zastoso­
wania nio znalazł, jako zbyt niewygodny jeszcze, a przy- 
tem bardzo kosztowny. Niedługo potem nastał aparat 
Bauera z Wiednia, tablica blaszana, pociągnięta masą 
chemiczną, niebieską lub czerwoną, na którą kładło się 
bibułkę, a na tej pisano twardym ołówkiem lub czemś 
podobnem, a z zyskanej w ten sposób „matrycy“ odbijało 
się do 50 egzomplarzy kopii, a'o zawsze jeszcze przy po­
mocy wody i prasy. Przed kilkoma miesiącami wynalazł 
ktoś w Wiedniu hektograf, aparat bardzo wygodny, któ 
rym już się pracuje na sucho i bez prasy. Pisze się jak 
zwykle, na papierze atramentem modrym lub czerwonym; 
pismo to kładzie się na płytę z galaretowej masy, do 
której za łebkiem potarciem ręką przylega. Za minutkę 
zdejmuje się papier i widzi się na płycie odbite pismo ; 
z przysposobionej w ten sposób płyty zdejmuje się znów 
tylko za lekkiem potarciem ręką około 80 egzemplarzy 
kopii. Można użyć zwykłego atramentu, ale kopie są 
wtedy nieco bledsze i nie tak liczne. Hektograf Lewi- 
tusa zaledwie się ukazał, aliści doznał pewnych ulepszeń 
w chromografie Ungern, również z Wie :nia, którego 
masa galaretowa nie pleśnieje, nie rozlewa się przy ne- 
wnym stopniu temperatury, jak masa w hektografie Le- 
witusa i można z niej zmywać pismo zimną wodą, a nie 
ciepłą, jak przy hektografie, przez co grubość płyty nie 
tyło traci, co znaczy, że płyta nie tak rychło się zużywa. 
Piszący słowa niniejsze widział hektograf podczas sesyi 
delegacyjnej w listopadzie w Peszcie, pracujący z wielkę 
dokładnością; drukowała się na nim Eeichsratbs-Corre-
spondenz, co znaczy, że aparat ten zastępował zupełnie 
litografie; sam także obecnie używa tego aparatu. Po 
kilkukrotnóra użyciu nabiera się wprawy i doświadczenia, 
jak uniknąć niejednego zawodu. Tak np. piszący to sam 
wpadł na pomysł kopiowania z zwykłego atramentu, któ­
rym wygodniej się pisze, niż chemicznym. Po chromo­
grafie ukazał się nowy, podobno lepszy jeszcze aparat, 
o którym jednak jako niedoświadczanym jeszcze chwilowo 
nic powiedzieć nie można. Wszystkie wymienione powy­
żej aparaty piszący to sam miał i ma w użyciu i ku wy­
godzie publiczności zalecić może wspomniane dwa nowsze 
aparaty. Chromografu Ungera można użyć do kopii naj- 
rozmaiciej kolorowanych, a to zupełnie do woli, czy 
wszystkie kolory mają być w jednych i tych samych od­
bitkach, czy też w osobnych. (Gaz. Lw.)

* Angielski Tygodnik literacki The Atheneum 
z przeszłej soboty to jest 1 marca, powtarza w dosłownym 
przekładzie podaną przez nas wiadomość o Biblii przetło- 
maczonej na język litewski przez Chylińskiego.

* Kalendarz. Dziś, w sobotę dnia 8 marca, Jana 
Bożego. Wschód słońca o godzinie 6 minut 34. 
Zachód o godzinie 5 minut 49.

Długość dnia 11 godzin 15 minut.
Pełnia dnia 8 marca o 2 godzinie po południu.
Wypadki historyczne. 1223 Śmierć Win­

centego Kadłubka. — 1347 Wiekopomny sejm prawodawczy 
w Wiślicy. — 1438 Nadanie przez sejm statutu konfe- 
deracyi w Korczynie. — 1831 Walny zjazd obywateli
w Czerniawce.

stokraci.“ Amatorowie zyskali ogólne oklaski a Wrze­
śnia cieszy się, że domorośli artyści żywem słowem na 
scenie krzepią dueha i rozweselają rodaków. Prezesem 
obudwóch Towarzystw jest zasłużony w naszem mieście 
ksiądz Janas i jemu teł za starania około utrzymania 
i rozwoju Towarzyst należy się uznanie.

Dnia 2 marca odbyło się teł walne zebranie Spółki 
Pożyczkowej wrzesińskiej, na którem ksiądz Janas prze­
wodniczył. Zdawano sprawozdanie z czynności z r. 1878, 
uchwalono dywidendę na 8 pr„ remuneracyą dla zarządu 
w ilości 750 marek, resztę zaś do funduszu rezerwowego 
przeznaczono. Do Rady nadzorczej wybrano na nowo ks. 
uroboazcza Bogusiewicza z Ostrowa, a powtórnie panów 
Poturalskiego i Zniniewicza. Ogólnego obrotu było 
763,761 m. 17 fen.

Dołączam w końcu bilans naszej Spółki pożyczko­
wej z r. 1878.

Rzep 255,— żąd.
Olój rzepiowy: —, wypowiedz. —c„ 

w miejscu 60 żąd., marzec 58 żąd., marzec-kw. 58,— r,’ 
kw.-maj 57,25 żąd., maj-czerwiec 57,50 żąd., wrzes -nJ’ 
59,50 żąd. . . paj.

Okowita, słabo, wypowiedz. 10,000 litr., inilr. 
i marzec-kwiecień 48,50 żąd. i pL, 48,40 płc., kwieL-../* 
49,20— 10 żąd. i pł. sierp. - żąd., sierpień-wrzes. 5<j j 

Cena wypowiedziana na 7 marca: żyto 112,oo W 
pszonica 166 m., owies 103 mrk. rzep 255.— ni , 
rzepiowy 60,— m., okowita 48,50 inarek.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 6 marca 1879.

Aktywa,
1. Gotówka....................
2 Weksle.........................
3. Procenta wyplaeone 
3. Koszta procesowe . .
5. Koszta administrac. . .

2,229 m. 93 f.
75,183 m. 12 f.
3,713 m. 19 f.

91 m. 74 f.
753 m. 80 f.

Postan wienia 
miejskiej

deputacyi targowej.

81,971 m. 78 f.
Passywa.

1. Fundusz żelazny....................2,851 m. 52 f.
2. Konto udziału.........................  9,302 m, 71 f.
3. Konto kredytów.......................61,501 m. 28 f.
4. Konto procentów.................... 7,640 m. 27 f.
5. Zwrot kosztów administrac. . 675 m. — f.

81,971 m. 78 f.
Zestawi enie 

Aktywa 81,971 m, 78 fen. 
Passywa 81,971 m. 78 fen.

Znosi się.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 7 marca. Wskutek przerwania 

tam i grobli pod Szegedinem, cała okolica sze- 
gedyńska jest zalana wodą, Szegedynowi grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Ze Ziem unia wysłano 
parowce do Szegedyna, towarzystwo żeglugi 
na Dunaju wysyła tam dotąd wielkie łodzie. 
Grobla na której przechodziła kolój Alfreda pod 
Szegedynem osuszała się na 27 stóp; nad na­
prawą jej praouje dniem i nocą 1200 robotników 
wraz z wojskiem.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 7 marca 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Trallos. Wypowiedz.
15,000 litr., cena wyp. 48,20, list. - ,— grudz. —, 
marzec 48.20, kwieć 49,— . maj 49,80, kwiec.-maj 49,40,’ 
czerwiec 50.60 lipiec — ,— sierpień —,— mrk.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

Pszenica biała 
,, żółta

Zyto.............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch.............

Postanowienia
komisyi handlowej.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki

-na^i
wyz.

towa:

niż,
naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

'ił 4
15 90, 15 40 17 40 16 60 14 40 13 Ifii
15 10 14 70 16 7C 16 — 14 10 13 i
11 80 11 40 11 — 10 60 10 50 1014 30 12 40 12 - 11 60 11 20 10 Jl
12 — 10 80 10 50 10 10 9 80 9 9.
15 10 14 50 14 - 13 40 13 — 11 4l

T GWAR
piękny | średni | pośled;

Rzep . ...
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy
Lnica.....................
Siemię lniane . .
Siemię konopians

100 kilogr. 25 _ 23 50
24 — 23 —
24 — 21 50
19 — 17 —
25 50 23 50
18 - 16 —

22
21
20
15
21
15 M

i e w u, stałej czerwona niżej 
-40—43 marek; biała niozm,za 50 kilogram. 33—36 

39—50—54—63 marek.
Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50— 7,8t 

do 8,10 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.
Makuchy rzopiowe niezm.. za 50 kil. 6,30—6,70 ni 
Makuchy siem. niezm., za 50’kil. 8,10 — 8,50 m 
Tymotka stale, za 50 kilogr. 15—18—19,50. 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klg

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 m„ za szefel (75 f.), naj 
1,25—1,50 m„ pośl. 1- 1,15 m„ za 5 litr. 0,20—0,25 ii

S i ano. zz 50 kil. 2,70—2,90 m.
Słoma 18,00—20 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24—26,— marcl

Rżanna piękna 19—20. marek. Rżanua średnia 17,50- 
—18,50 marek. Osucie rżanne 8—9,— marek. Osucie 
pszenne 7—7,50 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Wraeśuia, 3 marca. Towarzystwa Przemysło­
wców naszych czrnnność rozwijają żywą, obok posiedzeń, 
na których bywe.y wykłady pouczające, w zapusty pomy­
ślano i o stosownej zabawie. Dnia 16 lutego odegrało 
Towarzystwo starych Przemysłowców (czyli majstrów 
i obywateli) znaną krotochwilę „Pochód z pochodniami“ 
i komedyjkę ze śpiewami „Słowiczek,“ Sala była prze­
pełniona widzami, amatorowie zaś ogólne zyskali po­
chwały, tak iż przedstawienie przeszło oczekiwanie. Ile 
to trudu i pilnośoi wyuczenia takich ról wymaga, ci naj­
lepiej wiedzą, co się trudnili urządzaniem takioh przedsta­
wień. Wszystkim amatorom należy się uznanie, szcze­
gólniej dobrą grę podnieść należy panów w roli Szy­
dełka, oraz Jacka.

Towarzystwo Młodych Przemysłowców (czeladzi), 
zachęcone sukcesem starezych 23 lutego nie mniej dobrze 
wywiązało się ze swego zadania w komedyi „Chłopi ary­

Za spokój duszy śp. (426)

Dr. Józefa Langiewicza s
odprawione będzie uroczyste

nabożeństwo żałobne
we Witkowie we wtorek dnia 11 mb. o godz. 10 z rana.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 7 marca 1879.

TOWAR

piękny średni poślod.
Pszenica .... 50 kilogr. 8 65 7 80 7 40
Zyto......................... - - 5 80 5 40 5 30
Jęczmień .... - - 6 30 5 50 5 35
Owies.................... = - 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - 6 30 6 20 6 10
Groch na paszę . . - 5 50 5 40 5 30
Kartofle .... - - 2 - 1 90 1 80
Łubin żółty . . . - 4 — 3 80 3 40
Łubin niebieski . . - 3 — 2 80 2 50
Rzepik zimowy . . -
Koniczyna czerwona. - - 41 — 35 _ 30
Koniczyna biała . . - - 54 — 42 — 3C -

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 6 marca 1879.
Ziyto (za 2000 fnnt.) niżej, wypowiedz.----- cent,

marzea 112 żąd., marzec-kw. 112.— żąd., kw.-maj 113 50 
pł„ — żąd., maj-czerw. 115,50 żąd., czerw.-lipiec 118’— 
żąd., lipiec-sierp. — płe.

P r z e n i c a 166 płc.

Berlin, dnia 7 marca
Pszenica stalsza

kwiecień-in j 176,50
wrzesień-paźdź. 

Zyto stalsze
178,50

kwiecień-maj 122,50
maj-czorw. 122,50
wrzesień-paźdź. 

Olej rzep. spok.
128.—

kwiecień-maj 58,70
wrzesień-paźdź. 

Okowita spok.
60,80

w miejscu 51,10
marzec 51,-
kwiocień-maj 52,—
maj-czerw.

Owies
52,50

kwiec.-maj 115,—
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 20,000

Szczecin, dnia 7 marca

Pszenica stalsza
wiosna 179,-
maj-czerw. 181,50

Zyto słabe
wiosna 117,50
maj.-czerw. 118,50

Owies

9. (Kursa końcowe).
Kapitały.

Galie, akc. k. . . 97,- 
Pr. pożyczka państ. 91,90| 
Pozn. listy z. . . 95,60 
Pozn. listy rent. . 96,6(1 
Austr. banknoty . 174,73 
Austr. ronta złota. 66,-4 
Austr. losy 1860. 111,-
Włocby .... 76,23 
Amerykany . . . —71
Rumuny .... 29,23 
Ros. banknoty . . 197,8( 
Ros.-ang. pożyczka 84,3( 
Ros.losyprem.1866 146,— 
Pol. lik. 1. zast. . 54,9« 
Krodyty .... 416,5C 
Kolej państwowa . 427,51 
Lombardy. . . 113,- 
Usposob. spok.

1879. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, niezm.

kwiecień-maj 58.50 
wrzesień-paźdź. 60,50'

Okowita słaba 
w miejscu 50,-j

wiosna 50,60;
maj-czerw. 51,301
czcrw.-lip 52,10

Petroleum
marzec 10,201

V,---•

MWM***M**MMMMM**MX*M**
Mieszkam róg Jezuickiej ulicy i Sta- 

Mrego Rynku. (26)

M dentysta.
Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie. M

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
¡gg~ Wielka wyprzedaż mebli

W skutek zwinięcia interesu wyprzedaje się wszelkie gatun- 
mebli, luster i towarów wyściełanych od najprostszych do najwy­
kwintniejszych po uderzająco tanich cenach. (12)

Bk Wilczyński,
stolarz, Jezuicka ul. 5 w starem gimnazyum.

Aptek. Ryszarda 
Brandta szwaj­
carskie pigułki.
Główne części 
składowe: ekstra­
kty z najpiękniej­
szych ziółek al-

! pejskieb, przez wielu lekarzy po- 
j lecone na zatwardzenie, wzdęcie, 
kwas w żołądku, ciężki stolec, krwio- 

| stość , uderzanie krwi do głowy 
i i piersi, cierpienia wątroby i żółci.
] Nieszkodliwe i przystępne. Cena 
i za pudełko 35 fen. Do nabycia 
w Poznaniu u aptekarzy: C. Weiss’a 
i R. Kirchsteina. (427)

• funt 1,20 mrk.

Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności, że założyłem w Kościa­
nie w Rynku ____ (24)

Niezrównane
pod względem do­

brego leżenia
są przezemnie na miarę wy­

konywane

KOSZULE
wierzchnie,

tak w amerykańskim, jako 
też francuzhiin kroju poleca

S. Kantorowicz.
skład płótna i kobiercy i 

Fabryka bielizny, 
Narożnik Rynku i Nowej ul.

Skład mój jest obficie zaopatrzony w trumny dębowe, sosnowe i t. p. 
w wyborowych gatunkach i po umiarkowanych cenach.

Z szacunkiem

P. IGA1S1EWSKI
stclarz w Koś oianie.-

Węgle
po 3 marki beczkę, po 8 sgr 
szefel sprzedaje (284)

Skład węgli „Ula“
W. Garhary ar. 48.

Cukiernia,
fabryka karmelków, cukrów 

1 czekolady
A. W. Zuromskiego

Poznań, naprzeciw teatru polskiego 
poleca

Karmelki
zawsze świeże 

słodowe funt 70 fen.

wani’owe 
orzechowe 
berberysowe 
owocowe
ananasowe 1 , , - . A ,
z konfiturami / funt mrk'

Cukry
zawsze świeże w sposób warszawski 
funt 2 i 3 mrk.

Cukry warszawskie
z fabryki Lonrsa w pudełkach ory­
ginalnych.

Czekoladę
do gotowania własnej fabryki fnnt 
1,25 mrk. (28)

Czekolady i Cacao
z fabryki Ph. Suchard po cepach 
fabrycznych.
Proszek czekoladowy
Racahóut dla dzieci 

Herbatę
funt 4 i 6 marek.

Prószę herbaciane
funt 1,50 i 2 mrk.

Bonbonierki i atrapy
Konserwy w stójkach

etc. etc.
Wszelkie zamówienia pozamiej- 

scowe wykonywane będą stosownie 
do zamówienia i dobrym opakuwaniu.

u S G B A,
biegła w języku polskim, któraby mo­
gła złożyć kilkaset talarów gotówki, 
może znaleźć przyjemne i korzystne 
zatrudnienie w! księgarni i wydawnictwie 
„Lecha,“ Kapitał będzie' dostacznie za­
pewniony. Pelisy a miesięczna 15 do 25 
tal. a nawet więcej w miarę zdolności. 
Listy p. adr. J. Chociszewski, 
Poznań. (410)

Urzędnik gospodarczy
do zarządu mniejszym ińajątkiem 
w Galicyi. ' (413)

Dwóch subjeków
do handlu kolon, i
jeden praktykant

do handlu tow. miesz. znajdą umie­
szczenie przez
Dom ajecyjny i komis.-handlowy

P. H. Ludwiga
w Krakowie, ul. św. Jana L. 312.

Listy przy załączeniu marki list u-
względnia się.

POZNANIU
p ole c a s i ę • d ó-wsk a żywa n i a 
i pośredniczenia przy sprz 
dąży i wydźieźawieniu dóbr.

umierający,
obraz olejny C. Ottoniego. Codzien 
od godz. 9—3, na sali dawniejszi 
gmachu Dr. Au’a; narożnik ul. 
zuickiej i Rynku. Wstępne: miej 
do siedzenia 50 fen. miejsce do sta 
20 fen. (3

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Znaleziono kołnierz fw 
trzany w kościele farnym, m°' 
¿na się zgłosić Długa ulica 
pod nr. 6. I piętro._____  (428)
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